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Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy 
we mnie - niech przyjdzie 

do Mnie.
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Dlaczego warto 
zaufać Bogu?

Zaufanie to  dzisiaj dla n iek tó rych  z nas 
tru d n e  słowo. B adania socjologiczne w ska­
zują, że coraz m niej ufam y politykom  i sys­
tem ow i bankow em u. S traciliśm y zaufanie 
do wielu przywódców religijnych. Zbyt w ie­
lu  ludzi n ie  u fa  sw oim  w sp ó łm a łżo n k o m  
i przyjaciołom .

Czy zdarzyło  w am  się kiedykolw iek p o ­
dzielić  z k im ś  ty m , do czego, w  w aszy m  
m niem aniu , pow ołał was Bóg, ufając, że ten  
k toś przejm ie się ty m  w szystk im  ta k  sam o 
jak  wy, ale doznałyście z jego s tro n y  tylko 
zaw odu? M oże spo tka ły śc ie  się z d rw iną , 
a naw et z zakw estionow aniem  waszego m a­
rze n ia?  Być m oże p o d z ie liły śc ie  się n im  
z rodziną, oczekując z jej strony  zachęty, ale 
zam iast tego k rew ni s ta ra li się wybić w am  
to  m arzenie z głowy, a m oże naw et nie uży­
li żadnych słów, ale dali w am  do zrozum ie­
nia, że za w ysokie progi...

Łatwo je s t zw ątp ić i popaść w zn iechę­
cenie, kiedy nie w idać żadnych oznak  spe ł­
n ie n ia  sw oich m a rz eń . P raw da je s t ta k a , 
że n iew ażne , k im  w ydaje ci się, że jesteś, 
po n iew aż  Bóg w ie, k im  je s te ś  nap raw dę . 
Ale k iedy  Bóg w zyw a, w yobrażam y sobie, 
że postaw i O n nas n a  ścieżce, k tó ra  prow a­
dzi p rosto , z jednego m iejsca do drugiego, 
i że ujrzym y, jak  Boży p lan  w zględem  nas
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zacznie się rozwijać w oczyw isty  i zro zu m ia ły  sposób. J e d n a k  zazw yczaj spraw y te  w y­
g lądają inaczej. W iele m arzeń  je st za sn u ty ch  m głą, p rzez  k tó rą  m usim y b rn ąć  i w  k tórej 
często  schodzim y n a  m anowce. W ówczas p o trz e b n a  je s t u fność, że Bóg sk ieru je nas  we 
w łaściw ą stronę.

W  3. rozdziale Księgi Przysłów, w w ierszach 5 i 6 czytam y nakaz:
Poznawaj Go na każdej swej drodze, a On tw e ścieżki wyrówna. Z  całego serca Panu zaufaj, 

nie polegaj na swoim rozsądku.
N auka zaufania Bogu zm ieniła moje życie. Nie dokonało się to  w jakim ś jednym  porywie 

serca, ale stopniow o -  k rok  za krokiem . Z aczęłam  prosić Boga, by p o k azał m i, jak  m am  
uznaw ać Jego wolę w każdej dziedzinie mojego życia. Chodziło m i o w ybór tego, o czym  
m am  myśleć, jak wydawać pieniądze i jak traktow ać innych. Świadomie przed łożyłam  Bogu 
w szystkie dziedziny mojego życia i ponow nie Mu je ofiarow ałam . U znałam , że nic nie jest 
zbyt m ałe lub bez znaczenia, i poprosiłam  D ucha Świętego, by w skazyw ał m i w szystko to, 
czego pow innam  się pozbyć.

M ijały m iesiące i la ta, zan im  zrozum iałam , że zrealizow anie jakiegoś zadan ia  jest dość 
łatw e, lecz pokonanie złych przyzwyczajeń czy sam olubnych zachowań, k tó ry m  ulegało się 
przez całe ła ta , je s t ćw iczeniem  o wiele bardziej am bitnym . N asza w ola -  w raz z k ryjący­
m i się za n ią  obaw am i -  spraw ia, że zw yciężanie w  pew nych obszarach życia je s t tru d n e . 
Na szczęście, choć będziem y kuszone i spraw dzane n a  wiele różnych sposobów, jeśli n a ­
uczym y się nag inać naszą  wolę do woli Bożej, O n sam  nauczy nas, jak  zwyciężać w k aż ­
dej dziedzinie.

Słowo Boże rozróżn ia  trz y  rodzaje spraw dzania: sza tan  kusi ludzi, ludzie spraw dzają 
Boga i Bóg spraw dza swój lud.

Trzeba pam iętać , że Bóg nigdy nas nie kusi an i nie zastaw ia pu łapek , by spraw dzić, czy 
będziem y M u w ierni. Bóg nigdy nie jest tw órcą zła. S zatan  n im  jest. Je d n a k  celem sza tan a  
je st spraw ienie, abyśm y o ty m  zapom niały . Po drugie, p o trafię  p rzyw ołać n a  m yśl wiele 
m om entów  w m oim  życiu, kiedy chciałam , by Bóg d a ł m i jakiś znak, że słyszy moje m odli­
tw y  lub wie, co się dzieje w m oim  życiu. P ostrzegam  je obecnie jako b rak  zau fan ia  -  a  co 
więcej, b rak  w iary  w to, że Bóg kocha m nie bezw arunkow o. Z rozum iałam , że jest to  jeden 
z najw iększych tr ik ó w  sza tan a , byśm y kw estionow ały  m iłość Bożą. Z w ątp ien ie w  Jego 
m iłość do nas obraża Boga Ojca najbardziej.

C hciałabym  jed n ak  zaznaczyć, iż uw ażam , że staw ian ie  p y ta ń  Bogu, gdy są ku  tem u  
powody, je s t w łaściwe. Bóg chce, byśm y byli ak ty w n i w  naszej w ierze. W ielokro tn ie ta k  
czyniłam  i jakże by łam  zaskoczona, gdy o trzym yw ałam  odpow iedzi w Biblii dokładnie n a  
nu rtu jący  m nie problem . Czasam i by łam  zdziw iona, iż czytając dany  frag m en t w cześniej, 
nie zapam ięta łam  jego treści, bo te raz  w ydawało m i się, jakby był nap isany  ty lko dla m nie.

P arafrazując wcześniej w spom niany  te k s t z Prz 3, 5-6, nasuw a m i się kolejna w ażna 
myśl: „Zaufaj Bogu z g łębi swego serca; n ie  próbuj rozum ieć w szystk iego  po  sw ojem u. 
N asłuchuj głosu Boga we w szystkim , co czynisz; O n je st tym , k tó ry  będzie cię u trzym yw ał 
n a  sz laku”.

Taka je s t ob ie tn ica  d la  n as  -  jeśli M u zau fam y  i n ie  b ęd z iem y  p róbow ać ro zu m ieć  
w szystk iego  po sw ojem u, O n będz ie  p row adził n as  ku  w ierze. O n wie, że czasam i n ie 
będziem y w s tan ie  pojąć, dlaczego coś się s ta ło . I pow iada n am , że naw et jeśli n ie  p o tra ­
fimy zaufać innym , m ożem y zaufać Jem u. Choć rzeczyw istość je st taka , że zaufan ie Bogu

2 Samarytanka 1/2014 (105)



nie oznacza  trw ałeg o  zabezp ieczen ia  p rze d  bó lem  życia, a jedyn ie  to , że n asz  Ojciec 
będzie  p rzy  nas trw a ł.

A dlaczego Bóg spraw dza swój lud? Byśmy poznali serce Boga, zrozum ieli, że jesteśm y 
kochan i i akceptow ani, i byśm y się nauczyli doceniać i akceptować po trzebę pok ładan ia  
całej u fności w  Bogu. I dostrzegali, jak  wiele m ożem y zdziałać, kiedy Mu zaufamy. W  Bi­
blii m am y wiele tak ich  przykładów ... Najbardziej po ruszy ła  m nie h is to ria  A braham a, 
k tó ry  posłu szny  Bogu, z w iary  chce ofiarować Mu swego syna. Wiele razy  wcześniej Bóg 
przem aw iał do niego i choć pop ełn ia ł błędy, w końcu nauczył się tru d n ej lekcji całkow i­
tego zau fan ia  Bogu. Z dał te s t zau fan ia  n a  p iątkę. Z osta ł nazw any nie tylko przyjacielem  
Boga, ale rów nież ojcem wielu narodów.

W iele la t zajęło m i zrozum ienie, że Bóg po p ro s tu  chce, byśm y przyjęli to, co O n dla 
nas  do tąd  zrob ił i w  ty m  spoczęli. O dkry łam , że gdy ta k  usiln ie s ta ra łam  się wieść dobre 
życie, skup ia łam  się n a  sobie. D ostrzegałam  w tedy tylko swoje niedociągnięcia i upadki. 
Gdy jed n ak  spuszczam  w zrok z samej siebie i swoich dokonań, i zam iast tego ko n cen tru ­
ję się n a  m iłości Boga i obcow aniu z C hrystusem , odnajduję w ty m  n iesam ow itą radość 
i spokój. Jezus chce, byśm y żyli w Jego zwycięstw ie, odpocznieniu, bo On już pokonał 
w roga i zap łacił za nasz  grzech.

Bożym celem dla nas jest szczęście, 
ale nie takie, jakiego szukają 
zaabsorbowani sobą ludzie.

Poszukujemy autonomii, 
niezależności, lecz Bożym celem jest, 

abyśmy znaleźli szczęście 
we wspólnocie z Nim. Bóg pragnie 

naszego szczęścia, lecz jako Stwórca 
zdefiniował również, co nim jest. 

Szczęście to wieczne 
cieszenie się Bogiem.

N aszym  b łędem  bardzo  często je s t to, że poszukujem y w niew łaściw ych m iejscach. 
Poszukujem y szczęścia w stw orzeniu , a nie w Stwórcy. Poszukujem y zm ysłow ych przy­
jem ności, a  n ie w spólnoty  z Bogiem. W ybieram y to, co nam acalne, zam iast tego, co nie- 
nam acalne , w idzialne, zam iast tego, co n iew idzialne, przem ijające, zam iast tego, co nie 
przem ija. A dam  w ybrał Ewę ponad  Boga. P rzedkładam y siebie, innych lub różne rzeczy 
ponad  Boga. Poszukujem y m iłości w niew łaściw ych miejscach.

Przyglądając się ty m  trzem  rodzajom  kuszenia , n a ty ch m iast dostrzegam y jałowość 
pierw szych dwóch. Gdy sza tan  nas te s tu je  lub gdy m y testu jem y  Boga, n iczem u to  nie 
służy. Je d n a k  gdy Bóg nas dośw iadcza, ów te s t s łuży  n am  -  m a pokazać, co w n as tkw i.
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On mówi nam , że jesteśm y silni... w Nim. Po p rostu , tylko z Bogiem przejdziem y zwycięsko 
przez doświadczenia i problemy, jakie każda z nas przechodzi i przechodzić będzie. W takich  
m om entach  m odlę się do Boga, pow ierzając Mu siebie i obdarzając Go sw oim  zaufaniem , 
mówiąc: „Ciekawa jestem  Twojego, Boże, dzia łan ia  w  rozw iązaniu  tego problemu". W takiej 
postaw ie nie m a m iejsca n a  strach , rozpacz, ale m am  radość, poczucie bezp ieczeństw a, że 
m ogłam  zrzucić te n  problem  n a  Kogoś, k to  wie, jak  go rozw iązać.

Bardzo cenię sobie przyjaźń z Bogiem 
i to do tego stopnia, że ze wszystkim 

przychodzę do Niego, jak do najlepszego 
przyjaciela. On mnie nigdy jeszcze 

nie zawiódł i wierzę, że tak będzie zawsze. 
Przekonałam się, że Bóg jest wierny 

swym obietnicom.
Bóg używ a problem ów , dośw iadczeń  i prób, by  w zbudzić w  n as  w iarę , w zm ocnić ją  

i oczyścić. Bóg jest za in teresow any naszą  w iarą, gdyż dzięki niej m ożem y m ieć w spólnotę 
z Nim. I d latego użyje w szelkich dostępnych środków, by odwieść nas od n iew iary  do w ia­
ry, od n ieufności do zaufania, od św iata i jego zm ysłow ych przy jem ności do radości, jaką 
daje w spó lno ta z Nim. Dlatego decyduje się nas  dyscyplinować, wychowywać i poddaw ać 
p róbom . Je ś li p o ddam y  się M u, to  zrozum iem y, że Bóg kocha, słyszy, rozum ie, panu je  
i zwycięża. To pozw oli n am  znosić cierpienia i w zm ocni naszą  w iarę.

W ezwanie, by zaufać, je s t tru d n e , zw łaszcza jeśli nasze  zaufan ie zosta ło  pogw ałcone, 
gdy byliśm y najbardziej bezbronn i. O sta tn io  p rzeczy ta łam  książkę p t. „M ocniejsza n iż  
śm ierć”. O p isana  je st tu  h is to ria  ch łopca w ychow ującego się w  dom u, w  k tó ry m  m a tk a  
p iastu jąca wysokie stanow isko, nadużyw a alkoholu i znęca się n ad  dzieckiem . To, co p rze ­
żył ten  chłopiec, rzutow ało na jego całe życie, także duchowe. Taki m ost tru d n o  odbudować, 
szczególnie, jeśli jako dzieci zo sta liśm y  w ykorzystan i psychicznie, em ocjonalnie, czy fi­
zycznie.

W  dzieciństw ie, gdy uczym y się, co to  jest „norm alność” i jak  się ją  odczuwa, p rzek o n a­
nie, że „norm alność” jest ta k  zła i ta k  bardzo  boli, je s t niszczące. Tym, k tó rzy  dośw iadcza­
li podobnych sytuacji, tru d n o  jest za trzeć obrazy, k tó re  pozostaw iają n a  duszy tak ie  smugi. 
M oże być im  bardzo  tru d n o  ponow nie zaufać ludziom . W ielu spośród  n ich  tru d n o  też  
zaufać Bogu. Odsuwają się od Tego, k tó ry  napraw dę je st w s tan ie  w prow adzić ład, bo w ie­
rzą, że m a O n jakiś udział w ich bólu.

Słuchając wielu kobiet opow iadających o tym , dlaczego tru d n o  im  zaufać, w ydaje m i 
się, że nasza  zdolność zaufan ia p rzyw iązana jest do niewłaściwej rzeczy. Jeśli nasze  zaufa­
n ie w iąże się z Bogiem  zachow ującym  się ta k , jak  m y od  Niego oczekujem y, będziem y  
rozczarow ane. Jeśli wierzymy, że m ożem y zaufać jedynie Bogu odpow iadającem u n a  nasze 
m odlitw y w sposób, w jaki oczekujemy, będziem y wieść życie żałosne i n ieuporządkow ane. 
Jeśli n a to m ia s t zaufam y Bogu bez zobow iązań, m ogą w ydarzyć się cudow ne rzeczy. Setki
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razy  by łam  tego św iadkiem . Zachęcam  do w ytrw ałości w w ierze i zaufan ia Bogu, poniew aż 
On je st gotów  uczynić coś, co ty lko On sam  potrafi. Prosi n a to m ia s t tych, k tó rzy  Go m i­
łują, aby zrobili to, do czego sam i są zdolni: „Nieważne, jak  rzeczy się mają, uw ierz -  zaufaj 
mi, a J a  w szystko dobrze uczynię”.

P rzed n am i kolejny rok. Postanówm y, że zam iast się obawiać, zam artw iać, raczej za­
u fam y Bogu. Zachęcam  do system atycznego s tud iow an ia  Biblii. K ażda przypow ieść, bez 
w zględu n a  to, k im  są jej bohaterow ie, dotyczy Bożej m iłości. Nowy T estam ent jest pełen  
opowieści ludzi, k tórych  życie radykalnie odm ieniła Boża miłość. W przypadku n iektórych 
osób, n a  p rzyk ład  kobiety  p rzy łapanej n a  cudzołóstw ie, jedno spo tk an ie  z Jezusem  w y­
starczyło, by  zm ienić k ie runek  jej życia.

Znajdziem y wiele tak ich  spo tkań : z S am ary tanką, z Tabitą, z M arią  M agdaleną... Bez 
względu czy były  to  spo tkan ia  kró tsze czy dłuższe, zawsze Jezus zabierał je z miejsca, gdzie 
by ły  i m iłością przyw racał je do życia. To sam o zrobi z nam i, jeśli Mu n a  to  pozwolimy. 
Życzę, by  i w w aszym  życiu, drogie Czytelniczki, m iał miejsce ta k i p u n k t zw rotny. Życzę 
drogi pow rotnej w ram iona naszego Ojca, w których znajdziem y to w szystko, czego w życiu 
oczekujemy. Na prośbę wielu czytelniczek zam ieściłam , wydane ponad 20 lat tem u w Punk­
cie Z w rotnym , św iadectw o uzdrow ienia naszej córki. Niech zam ieszczone w ty m  num erze 
św iadectw a ludzi w spółcześnie żyjących będą  tego dowodem, bo w arto  zaufać Bogu.

Z okazji Nowego 2014 Roku życzym y w szystk im  Czytelniczkom , aby ich m arze­
n iem  było stać się m ocnym i w w ierze kobietam i, um iejącym i radośnie i zwycięsko kroczyć 
przez życie. Życzymy zarazem  spe łn ien ia  tego m arzen ia  poprzez codzienną osobistą spo ­
łeczność z Jezusem  C hrystusem . Niech ta  W asza społeczność z Jezusem  stan ie  się b łogo­
sław ieństw em :

Dla Waszych relacji Z m ężem  -  abyście s ta ły  się dla niego odpow iednia pom o­
cą i rad o sn ą  tow arzyszką życia,

Dla Waszych relacji Z dziećmi- abyście zostały  obdarzone m ądrością w w ycho­
w yw aniu  ich i p rzygotow aniu  do sam odzielnego życia,

Dla W aszego otoczen ia -  abyście em anow ały  Bożym pokojem  i m iłością.

Prosim y Was tak że  o przysyłanie swoich świadectw. Podzielcie się z n am i swoimi p rze ­
życiam i. Napiszcie jakich  b łogosław ieństw  udzielił W am Bóg w m inionym  roku.

Zaprenum erujcie S am ary tankę dla siebie oraz dla w aszych krew nych i przyjaciół.
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Byłam w tedy 25-letn ią kobietą, m ężatką 
oraz m atką  3,5 letniej córeczki i spodziew a­
łam  się narodzin  drugiego dziecka. M iałam  
za sobą n iew ątpliw ie tru d n y  okres -  uk o ń ­
czenie studiów  muzycznych. Na drugim  roku 
w yszłam  za m ąż. Pod koniec trzeciego roku 
urodziło się nam  pierwsze dziecko. Musiałam 
więc łączyć obow iązki s tu d e n tk i z pow in ­
nościam i żony i m atki. Również n a  d rugim  
roku stud iów  za tru d n iła m  się n a  p ó ł e ta tu  
w szkole muzycznej w miejscowości mojego 
zam ieszkania. Podjęłam się tego wyzwania, 
bow iem  ak u ra t zw olnił się e ta t  z pow odu 
odejścia nauczyciela n a  em ery tu rę . To była 
szkoła, do k tórej uczęszczałam  12 la t, k o ń ­
cząc ją z dyplomem gry na skrzypcach. Byłam 
tam  cenioną uczennicą i z radością zgodzi­
łam  się n a  tę  pracę.

Wyjście za m ąż podczas studiów  nie było 
w moim przypadku decyzją nieprzem yślaną. 
Mąż był wychowankiem dom u dziecka, pół- 
sierotą. Nie m iał własnego domu. Rozpoczął 
stud ia, ale b rak  środków  m ateria lnych  nie 
pozw olił m u  n a  ich kon tynuację . Po roku 
zrezygnował. Gdy zaczął pracować zawodo-

6

mojej dłoni 
ysowałem

wo, chciał m ieć wreszcie swój k ą t i rodzinne 
ciepło, k tórego  nie za zn a ł w dzieciństw ie. 
Zdecydow ałam  się w ięc n a  m ałżeństw o . To 
była p iękna decyzja. Nie w iedziałam  jednak  
wtedy, jak wiele kryje się za n ią  n iespodzia­
nek. Studia dzienne na wydziale in stru m en ­
ta ln y m  skończyłam  w p lanow anym  czasie 
z dobrym  w ynikiem , uzyskując ty tu ł  m agi­
s tra  sz tu k i

Gdy po raz d rug i zasz łam  w ciążę, m i­
nęło  p ó ł roku  od ukończen ia  studiów . M ie­
liśm y swoje M -З i cieszyliśm y się m iłą, b a r­
dzo ruch liw ą córeczką. Byłam  sp ragn iona  
d łu ż sze g o  o d p o cz y n k u , gdy  ty m c z a se m  
m u sia łam  znosić ko le jną ciążę z p o w ik ła­
n iam i, a p rzede m n ą  był p rzecież poród.

Nadeszła niedziela, 3 październ ika 1971 
roku. Czułam się dobrze, więc poszłam  w raz 
z m ężem  i córeczką n a  p o ran n e  n ab o ż eń ­
stw o. Po p o łu d n iu  z o s ta liśm y  zap ro szen i 
przez znajom ych n a  pieczenie ziem niaków. 
Spotkaliśm y tam  także m łodzież z kościoła, 
do którego uczęszczaliśmy. Było bardzo miło. 
Poczułam tam  jednak pierwsze skurcze, wiec
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pojechaliśm y do dom u, skąd  po p rzygo to ­
w an iu  n iezbędnych  rzeczy, u d a łam  się do 
sz p ita la . P rz y ję to  m n ie , lecz u s ły sz a ła m  
iron iczne uwagi: “To chyba pom yłka, ona 
nie w ygląda naw et n a  siódm y m iesiąc”. Ja  
jednak  w iedziałam , że jest to  w łaściwy czas 
na  p o ród  i p o zo sta łam  w szpitalu .

Noc by ła  n iespokojna i bezsenna, gdyż 
co pewien czas m iałam  silne skurcze. Lekarz 
i p o ło ż n a  p rzy ch o d zący  do m n ie  co jak iś 
czas z ca łym  spokojem  tw ierdz ili, że czas 
porodu jeszcze n ie nadszedł. Zrozum iałam , 
że przeszkadzam  im w nocnym  odpoczynku. 
Cierpiąc fizycznie i duchowo, m odliłam  się 
i p ro siłam  Boga o rozw iązan ie  tej tru d n e j 
sytuacji. N a porodów ce leża łam  
ty lko  ja, n ie  było ty m  razem  in ­
nych rodzących kobiet.

Nie od razu jednak otrzym ałam  
odpow iedź od  Boga. D opiero po 
jakim ś czasie odczułam  Jego wy­
raźną obecność: m iałam  wrażenie, 
że sufit szpitalnego pokoju zniknął.
Byłam tylko ja i Bóg. U słyszałam  
w sercu Jego słowa: “Droga córko, 
dzisiaj przeżyw asz coś, o co wcze­
śn ie j ta k  gorliw ie się m o d liłaś .
Często m ów iłaś w  m odlitw ie, że 
chcesz być taka, jak Jezus -  w spół­
czująca, p o słu szn a , że chcesz m i 
się podobać. P am ię ta j, że d roga 
mego Syna w iodła aż na Golgotę, 
gdzie był wyśmiewany, bity, oplu­
w any -  ale w y trw ał do końca. To 
jest czas twojego krzyża”.

Te s ło w a  z a p a d ły  g łę b o k o  
w moje serce. Pom yślałam  wtedy, 
że d o św iad czen iam i, o k tó ry c h  
m ów ił Bóg, są w łaśnie te  nieżycz­
liwe uwagi, iron iczne spo jrzen ia  
i b rak  w spółczucia ze strony  leka­
rza i położnej.

N ied ługo  po ty m  p rzeży ciu  z Bogiem  
zaczęłam  rodzić. N asta ła  wrzawa: po łożna

była zaskoczona, przybiegł lekarz i po zba­
d an iu  m nie stw ierdzili, że będzie to  poród  
pośladkowy. Zaczęły się pośpieszne przygo­
tow an ia do akcji porodowej. W  ty m  czasie 
zaw ołałam  do Boga: “Boże, zachowaj m nie 
i m oje dziecko! W iem, że m ożesz zm ienić 
położenie dziecka w m oim  łonie! Panie, b ła ­
gam  Cię o to !” M ijały  sekundy, w szystko  
było przygotowane, a ja  m odliłam  się nadal: 
“Boże, dziękuję, że m n ie  w ysłuchałeś, ale 
przekonaj lekarza, by zechciał m nie jeszcze 
raz zbadać!”

I rzeczyw iście -  lekarz jeszcze raz p rze ­
p ro w a d z ił b a d a n ie  i s tw ie rd z ił, że p łó d  
się odwrócił!

Po k ilk u n astu  godzinach okazało się, że 
dziecko nie m a o d ru ch u  ssan ia , m a w adę 
serca, anemię, cierpi na zanik mięśni. Lekarz

n j -  - [ n

Urodziłam córeczkę. Okazało się, 
że dziecko j e s t  maleńkie, 

waży 1 6 0 0  g, urodziło się 
z wodogłowiem i rozszczepem  

podniebienia miękkiego, siniało.
Po chwili stwierdzono zwyrodnienie 

łożyska. Wjednej chwili lekarz 
i pielęgniarka zmienili swoje 
nastawienie. Przypadek ten  

z medycznego punktu widzenia 
był szokujący. Mogłam to  odczytać

z ich twarzy.
q ______________   p
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ginekolog bardzo m i w spółczuł i p rzygoto­
w yw ał m nie na pogodzenie się z faktem , że 
dziecko um rze . C zułam , że jego zd an iem  
tak  byłoby lepiej. Pocieszano mnie, że jestem  
jeszcze m łoda i mogę urodzić następne zdro­
we dzieci.

Do tej pory nie przeżyłam  jeszcze śm ier­
ci n ikogo  z najb liższych . Po raz  p ierw szy  
zna laz łam  się w ta k  tru d n ej em ocjonalnie 
sytuacji. Nie potrafiłam  pogodzić się z ewen­
tua lną  śmiercią mojej córeczki. Nie um iałam  
poddać się rezygnacji. M odliłam  się licząc 
ty lko  n a  d z ia łan ie  Bożej mocy. Nie w iem , 
skąd m ia łam  tyle wiary, ale u fałam , że mój 
Bóg m oże uczynić w szystko. Byłam pew na, 
że O n ją  uzdrow i. W szyscy m i tego życzyli, 
ale fak t urodzenia chorego dziecka pozosta­

w ał faktem .
Po pięciu dniach wyszłam ze szpitala, a na­

sze dziecko, walcząc ze śmiercią, zostało w in ­
kubatorze. Oddałam jej pół litra krwi. Każdy 
dzień witałam  pytaniem, czy ona jeszcze żyje. 
Po około sześciu tygodniach lekarz ped iatra  
zdecydował, że mam udać się wraz z dzieckiem 
kare tką  pogotow ia do zabrzańskiej kliniki,

gdzie zostanie dokonany zabieg związany z wo­
dogłowiem. Broniłam moje dziecko przed tym  
zabiegiem, ale okazało się, że w takich wypad­
kach rodzice nie mają prawa decyzji. Cóż więc 
m ia łam  robić? Z o sta ł uzgodniony  te rm in , 
w którym  miałam zgłosić się z dzieckiem w kli­
nice. W szystko wyglądało strasznie i bezna­
dziejnie, bo pani doktor naw et nie robiła mi 
nadzieji, że zabieg ten  zm ieni coś radykalnie 
u  naszego dziecka.

Gdy znalazłam się w domu, zupełnie sama, 
upad łam  n a  ko lana i k rzyczałam  do Boga, 
błagając Go o pomoc. Myślę, że tę m odlitwę 
słyszeli wszyscy sąsiedzi w naszym  czteropię­
trowym  bloku.

Dzień przed wyznaczonym term inem  za­
biegu udałam  się do moich rodziców, by poin­

formować ich o decyzji lekarki i o 
mającym nastąpić zabiegu. Zastałam 
w domu tylko mamę, k tóra po usły­
szeniu  tej w iadom ości, po p ro s tu  
zaniemówiła. Potem poszłyśmy do 
pokoju, by modlić się w tej sprawie. 
Właściwie nasza m odlitwa zaczęła 
się i zakończyła na słowach: “Drogi 
Boże...” I jak pam iętam , nic więcej 
nie byłyśmy w stanie wypowiedzieć. 
Płakałyśm y i m odliłyśm y się w ję­
zykach, jakie poddawał nam  Duch 
Święty. Pam iętam  tę  m odlitw ę po 
d z ień  dzisie jszy . N iebaw em  do 
m ieszkania m am y ktoś zadzwonił 
i nasza modlitwa została przerwana. 
Poszłam do domu. Nigdy jednak nie 
zapomnę niezwykłego uczucia, jakie 
mi pozostało -  moje myśli zostały 
wypełnione czymś, czego nie potra­

fię określić, jakąś dziwną pustką. Nie potrafi­
łam  już m artw ić się i płakać. W iedziałam, że 
już nic więcej nie mogę uczynić i m iałam  świa­
domość, że wszystko złożyłam  w ręce Boga, 
k tóry  zdecyduje o wszystkim.

Następnego dnia o siódmej rano udałam  
się do szp ita la , gdzie znajdow ała się nasza
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córeczka. Usiadłam w poczekalni i czekałam. 
Widziałam przychodzące do pracy pielęgniar­
ki i lekarzy. Zobaczyłam też lekarkę, na którą 
czekałam. Po przyw itaniu się lekarka zapew­
niła, że wszystko jest uzgodnione i zaraz po 
zbadaniu wszystkich niemowlaków przygotu­
je naszą córeczkę do wyjazdu. Usiadłam więc 
i czekałam. Minęła godzina... dwie... dwie i pół... 
Zaczęłam  się niecierpliwić; sądziłam , że są 
kłopoty z k aretką czy coś w tym  rodzaju. Na­
gle zauważyłam  idącą do m nie lekarkę. Była 
ożywiona, w idziałam  rum ieńce na jej policz­
kach. U siadła obok m nie i z podnieceniem  
oznajmiła mi, że obwód główki u naszej córki 
przestał się powiększać i że, być może, wszyst­
ko ustąp i. Wobec tego należałoby poczekać 
z wyjazdem do kliniki.

Możecie sobie wyobrazić, co się ze m ną 
działo! Z lekarką zam ieniłam  niewiele słów, 
śpieszyłam się, gdyż chciałam podzielić się tą  
cudowną wiadomością z rodzicami oraz prze- 
dzwonić do męża, który w tym  czasie był w pra­
cy. Byłam całkowicie pewna, że to Bóg dotknął 
główki naszego dziecka i uzdrow ił ją. Nie po­
m yliłam  się. Z dn ia n a  dzień obwód główki 
zm niejszał się. Córeczka zaczęła powoli przy­
bierać n a  w adze i w w ieku dwóch miesięcy 
osiągnęła wagę 2200 g, co upoważniło szpital 
do przekazania jej w moje ręce.

Później przeżyw ałam  jeszcze wiele tru d ­
nych chwil zw iązanych z rozszczepem  pod­
n ie b ie n ia  u  d z ieck a  i b rak ie m  ła k n ien ia . 
Sześć razy dziennie w lew ałam  córeczce p o ­
k a rm  do buzi m a leń k ą  łyżeczką, choć nie 
chciała jeść. Później, po nakarm ien iu , m u­

sia łam  czuwać przy  niej, aby zapobiec udu ­
szen iu  w razie u lew an ia  pok arm u . M ogło 
się to  ła tw o zdarzyć z pow odu rozszczepu 
p odn ieb ien ia . Były chw ile, k tó ry ch  n igdy 
nie zapom nę. Czasam i zdarzało  się, że nie 
zauw ażyłam  m om entu  u lan ia  się pokarm u, 
a po tem  z p rze rażen iem  stw ierdzałam , że 
dziecko sinieje. W takich chwilach myślałam, 
że nie m a już ratunku. Ale kiedy zaczynałam  
się m odlić, Bóg obdarzał m nie m ądrością, 
w skazyw ał jak m am  postąpić i znów cieszy­
łam  się, w idząc córeczkę żywą.

W  ósm ym  m iesiącu życia dziecko p rze ­
żyło p ierw szy a tak  serca, co skłoniło  nas do 
p rzeprow adzen ia  koniecznych b ad ań  k a r ­
diologicznych. Badania te potw ierdziły  w ro­
dzoną wadę serca -  p rzerost prawej komory. 
Dziecko zn a laz ło  się w k lin ice, ale już po 
m iesiącu zwrócono nam  je, gdyż pielęgniar­
k i n ie  m og ły  się up o rać  ze szczegó lnym i 
wymogam i zw iązanym i z pielęgnacją naszej 
córeczki; tra c iła  wagę, n ie  spa ła , jej ciało 
pokryło się ropiejącymi ranam i. O dtąd prze­
sta liśm y szukać pom ocy u lekarzy. M odlili­
śm y się do Boga i zaufaliśm y Mu. Powierzy­
l iś m y  M u z d ro w ie  i c a łą  p rz y s z ło ś ć  
naszego dziecka.

Mijały lata. Córka poszła do szkoły, mając 
prawie osiem lat. Przy zakładaniu karty  zdro­

w ia dziecka lekarka za in teresow ała  
się jej w rodzoną wadą serca. Zostałam  
zobow iązana do w ykonania dziecku 
b a d a ń  EKG. Do lek a rza  kard io loga 
poszłam  niechętnie, gdyż zdaw ałam  

ć sobie sprawę, jak m oże m nie potrak- 
1 tować. Oczywiście, nie m yliłam  się. 

Lekarka przyw ita ła  m nie zarzutam i, 
podkreślając, że jestem  nieodpow ie­

dzialną m atką, bo pozbawiam  dziecko szan­
sy skutecznej pom ocy m edycznej p rzy  ta k  
po w ażn y m  s ta n ie  jego zd row ia . Słowa te  
stały  się dla mnie wyzwaniem. Odpowiedzia­
łam  więc, że jestem  świadom a tego, iż medy­
cyna n ie  je s t w  s ta n ie  pom óc naszej córce

Ц Т  4ł,
To był pierwszy cud, jaki przeżyła

nasza córka dzięki cudownemu
działaniu 13ożej mocy.
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i zdecydow aliśm y się n a  og ran iczen ie  jej 
kontak tów  z lekarzam i, ponieważ zauważy­
łam, że m iały one negatyw ny w pływ  n a  roz­
wój em ocjonalny dziecka.

Po krótkiej w ym ianie zdań  p an i doktor 
w zięła do ręki w ykres EKG i, przyglądając 
m u się uważnie, stw ierdziła ze zdziwieniem:

„A to  ciekawe! W idzę zn aczn ą  popraw ę!” 
N astęp n ie  z a p y ta ła , gdzie n asze  dziecko 
było leczone i z naciskiem  dodała: „Proszę 
się n ie  krępow ać! Przecież na jw ażn iejsze  
jest to, że w idzim y popraw ę!”

Przypom niałam  sobie, jak pół roku wcze­
śniej -  była to W ielkanoc -  na nabożeństw ie 
w naszym  kościele m odlono się w szczegól­
ny sposób o uzdrow ienie naszej córki. W te­
dy rów nież i ja zos ta łam  uzdrow iona z m i­
greny i ze skrzywienia kręgosłupa. Wcześniej 
cierpiałam  n a  bardzo silne, uporczywe bóle 
głowy, n a  k tó re  nie pom agało żadne lekar­
stwo. Po m odlitw ie m igrena ustąpiła . W cią­
gu najb liższych dn i odczuw ałam  kolejno: 
trw ające przez parę godzin ciepło w  okolicy 
krzyża, po tem  zdrętw ienie w prawej nodze, 
a po jego ustąp ien iu  ciepło w każdym  kręgu 
-  ta k  jakby je k toś nastaw iał. Od tego czasu 
nie cierpię na bóle kręgosłupa. Nasza córecz­
k a  n ie  m ó w iła  n a m  po  tej m o d litw ie , że 
czuje coś szczególnego. Nie wiedziałam  więc, 
że w łaśnie w tedy nastąp iło  jej uzdrowienie.

Gdy lekarka po raz drugi zapytała  mnie, 
gdzie dziecko było leczone, zapew niłam  ją, 
że nie korzystaliśm y z pomocy lekarzy. Chy­
ba mi nie uwierzyła. Stw ierdziła jednak: “To

jest cud”. Pow iedziałam  jej wtedy, że w ierzę 
w Boga i że m odliliśm y się o zdrow ie córki, 
w ierząc, że ty lko  Bóg m oże jej pom óc. Po­
w iedzia łam  także , że cieszę się z dzisiejszej 
wizyty, gdyż m ogłam  się u tw ierdzić w p rze­
k o n an iu , iż  Bóg u czy n ił cud, uzdraw iając 
naszą córkę. Potem  w ykonano dziecku zdję­

cie rentgenow skie, k tó re  po tw ierdz iło  
te n  s ta n  rzeczy. B adanie w ykazało, że 
serce mieści się w granicach normy. Do­
świadczyliśm y kolejnego cudu, jaki Bóg 
uczyn ił d la  naszej córki.

Muszę stwierdzić, że siedem lat zm a­
gań z trudnośc iam i, to  d ług i okres dla 
m atk i, k tó ra  w ierzy  w  m oc Boga, lecz 
nie doświadcza jej tak  szybko, jakby tego 
p ragnęła. Najważniejsze, że Bóg się nie 

spóźnił w swoim działaniu, ponieważ uzdro­
w ienie serca w siódm ym  roku  jej życia spo ­
wodowało, że m ogła chodzić do szkoły m u­
zycznej, w  k tó re j u czy łam , co daw ało  jej 
również pew ną ochronę fizyczną. Jej w zrost 
oraz n iska waga w yróżniały  ją w śród rówie­
śników. Była w mojej klasie skrzypiec, dziel­
nie sobie radziła, kończąc po czterech latach 
edukację w  te j szkole w  zw ią zk u  z n a sz ą  
przeprow adzką do m iasteczka oddalonego
0 20 k m  od  szko ły  m uzycznej. W  dalszej 
ko le jnośc i p rz e z  w iele la t  k o n ty n u o w a ła  
p ryw atn ie  naukę g ry  n a  fo rtep ian ie  w  n o ­
w ym  m iejscu zam ieszkania.

M am  k ilka  refleksji z tego okresu . Bóg 
przygotow ał m nie wcześniej n a  to, co m iało 
m nie spotkać, zan im  jeszcze u ro d ziłam  to  
dziecko. W ydaw ałoby się, że dz ięk i te m u  
pow innam  być w olna od obaw, m am  tylko 
wierzyć. Ale Bóg, m ów iąc w tedy  do mojego 
serca, nie odk ry ł p rzede m n ą  w szystkiego. 
Z apew n ił m n ie  je d n a k  o najw ażn iejszym  
-  że to  O n w ytyczył ta k ą  drogę d la m nie, 
bym  m ogła stać się b łogosław ieństw em  dla 
innych. U św iadam iałam  to  sobie w yraźnie
1 dzięki tem u  m ogłam  prze trw ać wiele cięż­
kich chwil. M uszę z przykrością stw ierdzić,

ЗІ ^
Zrozumiałam wtedy, że dóg

d o tk n ą łs ię  kolejny raz
naszej córki i uzdrowiłjej serce.
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że w  tych  tru d n y ch  chw ilach wiele bliskich 
m em u sercu ludzi oddaliło  się ode m nie lub 
z rezerw ą obserwowało, jak się to  w szystko 
skończy. To dziwne, ale w tym  czasie czułam  
w yraźnie, co ludzie n a  te n  te m at m yślą i to  
było najtrudniejsze doświadczenie. Tak bar­
dzo po trzebow ałam  w tedy  w sparcia od in ­
nych, w spółczucia i wspólnej modlitwy. 
Brakowało m i rodzinnego k lim atu , ser­
decznego podejścia, jakiego oczekiwałam 
od  lu d z i, k tó ry c h  b a rd z o  k o c h a ła m . 
Czułam się odrzucona -  jak Jezus w Get­
sem an e . M oja w ola  z o s ta ła  p o d d a n a  
Bożej woli. To b y ła  w sp a n ia ła  lekcja, 
k tó ra  dała  m i bardzo  wiele. Cieszę się, 
że pomim o oziębłości, z jaką spotykałam  
się ze s tro n y  b lisk ich , p o tra f iła m  ich 
n ad a l w szystk ich  kochać. Bóg n ap e łn ił 
moje serce m iłością, n ieza leżną od m o­
ich uczuć czy sam opoczucia.

Czas, k tó ry  w tedy -  jak m ógłby ktoś 
pow iedzieć -  “strac iłam ” dla tego dziec­
ka, zaow ocow ał. D zięk i niej m o g łam  
w y jeżd żać , p racow ać d la  Boga, gdyż 
chę tn ie  pom agała m i w  pracach dom o­
w ych i op iekow ała się m łodszym  b ra ­
ciszkiem . M uszę w ty m  m iejscu dodać, 
że Bóg darow ał nam  po dziesięciu latach 
jeszcze jedno  dziecko -  chłopca, k tó ry  
urodził się zdrowy.

Nasza córka 
wie, jak  b a r ­
d zo  Bóg ją  
u m i ł o w a ł ,  
gdyż od chwi­
li poczęcia aż 
po dzień dzi­
siejszy tro sz­
czy się o jej 
życie i zawsze 
rozwiązuje jej 
p r o b l e m y .
Bóg obdarzył 
ją mądrością,

delikatnością, skłonnością do posłuszeństwa, 
dał jej ta len t muzyczny, k tó rym  służy także 
w kościele. To wszystko wyzwoliło i wyzwa­
la  w  niej o g ro m n ą  w dzięczność d la Boga. 
O d d a ła  M u w ięc swoje serce i całe życie. 
Chwali Go i czci n ie  tylko ustam i, ale ta k ­
że m uzyką.

Dzięki przeżyciom związanym 
z chorobą naszej córki stałam  się 

bardziej współczująca, szczególnie 
w stosunku do matek mających 
chore dzieci. Mam też  odwagę 

modlić się o uzdrowienie chorych, 
ponieważ sama doznałam mocy 
Doga i przekonałam się o Jego 

wierności. Te przeżycia 
są  tak mocno wryte w moje serce, 
że nic i nikt nie może mi ich zabrać 

ani wymazać.

Chwała Bogu za to, że Jego drogi są wyż­
sze niż nasze. Kiedy córka m ia ła  trzynaście 
lat, Duch Święty przekazał m i radosną wieść 
o ty m , że Pan o b d arzy ł m n ie  zaufan iem , 
darując m i dziecko, bym  w ychow ała je dla 
Jego chwały. Nasza córka m a n a  imię D oro­
ta , co w języku greckim  oznacza “darow ana 
od Boga”. Cieszę się więc, że ta k a  była Jego 
wola i um acniam  się w przekonaniu, że “wie­
rzącemu wszystkie rzeczy dopomagają ku do­
brem u”.
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Leszek Szlauer

Bóg uzdrowił serce Aronfca
Nasz syn Aron urodził się parę miesięcy temu 

-  24 lipca 2013 r. Chciałem opowiedzieć o Bożej 
interwencji w jego życiu i dać świadectwo Bożej 
mocy, którą widzieliśmy z żoną tak namacalnie, 
że to przechodzi wszelkie wyobrażenie.

Wszystko zaczęło się w ósmym miesiącu 
ciąży. Na jednym z USG pani doktor wykryła, 
że coś jest nie tak z sercem synka. Skierowała 
więc nas do Rudy Śląskiej na specjalistyczne 
badania kardiologiczne. Po dość długim badaniu 
badająca żonę pani doktor stwierdziła, że za­
stawka w prawej komorze serca jest zablokowa­
na, zrośnięta. Pani doktor stwierdziła to poprzez 
badanie przepływu krwi w sercu dziecka.

Organizm ludzki funkcjonuje w ten sposób, 
że prawa komora pompuje krew do płuc, a lewa 
komora -  na cały organizm. W tej sytuacji -  
powiedziała lekarka -dziecko z wadą taką, jak 
u naszego synka, gdy się rodzi, umiera od razu, 
gdyż do płuc nie będzie dochodziła wystarcza­
jąca ilość krwi. W życiu płodowym serce dziec­
ka pracuje inaczej niż u takiego, które oddycha 
powietrzem bezpośrednio. Między aortą a pniem 
płucnym  znajduje się otwór, tzw. przejście 
Botalla, przez który krew przepływa z lewej 
kom ory serca do płuc. Jedynym  ratunk iem  
dla dziecka jest podanie mu do żyły specyfiku 
o nazwie prostin, który sprawia, że przejście 
Botalla pozostaje otwarte.

Lekarka opowiedziała nam  też o tzw. ba- 
lonoplastyce. Zabieg polega na tym , że przez 
tętnicę udową dziecka wprowadzany jest dru­
cik, którym  przebijana jest zrośnięta zastaw­
ka, udrożniając w ten  sposób przepływ  krwi. 
Tak więc musimy zaplanować poród w szpita­
lu w Rudzie Śląskiej, gdzie istnieje specjali­
styczny oddział patologii, gdzie zespół neo- 
natologów zajmie się naszym  synkiem  zaraz 
po urodzeniu, poda m u w spom niany wyżej 
lek i w ogóle zrobi wszystko, co będzie trzeba.

Z ta k im i in fo rm ac jam i w róciliśm y do 
domu. Byliśmy tym  podłamani, lecz ja czułem, 
że nasze dziecko m usi być uzdrow ione. Na 
tym  stanę w wierze, uchwycę się tego i będę 
się m odlił tak  długo, aż uzdrowienie nastąpi. 
W ogóle nie przyjmowałem do wiadomości, że 
coś będzie nie tak . K ładłem  ręce na brzuch 
żony i wyznawałem Boże uzdrowienie. W ie­
rzyłem głęboko, że syn urodzi się zdrowy.

Zbliżał się dzień porodu. Na 5 dni przed 
porodem mieliśmy zameldować się w szpitalu 
w Rudzie Śląskiej. Gdy już byliśmy na miejscu, 
drugiego dnia przyszedł lekarz, który powie­
dział, że najlepiej byłoby, gdyby poród odbył 
się przez cesarskie cięcie. Jednak my nie chcie­
liśmy takiego porodu, gdyż wiedzieliśmy, że 
najlepsze dla dziecka jest, gdy urodzi się siłami 
natury. Modliliśmy się o to, żeby synek mógł 
urodzić się naturalnie. Rozmawialiśmy na ten 
tem at z lekarzami. Stanęło na tym, że wszyst­
ko było przygotowane do operacji cesarskiego 
cięcia, a na drugi dzień powiedziano żonie, że 
nie ma przeciwwskazań, żeby rodziła natural­
nie, ale poród musi się odbyć do godz.12.00. 
W przeciwnym wypadku będzie cesarskie cięcie.

Podano zonie leki przyśpieszające skurcze 
i o godz. 11.45 synek był już na świecie. Od 
razu przyszło kilku neonatologów, pozwolili 
mi zrobić synkowi jedno zdjęcie i od razu wło­
żyli go do inkubatora. Syn dostał 10 punktów  
w skali Apgar, czyli w ynik był absolutnie po ­
zytywny. Zresztą synek w zupełności wyglądał 
na zdrowego. Był duży, ważył sporo, głośno 
krzyczał. Ale zaraz wzięto go na oddział in ­
tensywnej terapii, podłączono do automatycz­
nej strzykawki, k tóra dozowała mu lek, który 
utrzym ywał go przy życiu. Pozwolono mi tam  
pójść i lekarze powiedzieli mi, że za kilka go­
dzin przyjedzie z Katowic kardiochirurg, aby 
zbadać synka i zobaczyć, jak jego serduszko
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w ygląda po porodzie i co robić dalej. Nadal 
wierzyłem, że synek jest zdrowy, bo tak  też 
wyglądał. Czekałem, aż przyjdzie kardiolog, 
zbada go i powie, że s ta ł się cud, że zastawka 
otworzyła się sam oistnie.

Gdy przyjechała pani kardiochirurg, cały 
czas byłem przy synku. Pozwolono mi na to. 
T rzym ałem  go za rączkę, m odliłem  się, gła­
skałem  po główce. S tarałem  się umilić mu te 
pierwsze chwile na świecie, bo zam iast przy­
tulać się do mamusi, m usiał leżeć w inkuba­
torze. Lekarka powiedziała, że jest źle: zastaw­
ka nadal jest zrośn ię ta . T kanka m ięśniowa 
serca jest bardzo przerośnięta, gdyż krew nie 
przepływ a, jak należy, tzn . nie tą  drogą, co 
norm alnie. W związku z tym  będzie koniecz­
na operacja na otwartym  sercu, aby mogło ono 
pełnić swoją funkcję.

Wówczas powiedziałem, że wiem od inne­
go lekarza, że istnieje taka m etoda jak balo- 
noplastyka, ale lekarka powiedziała, że u syn­
ka to raczej niemożliwe, gdyż serce jest bardzo 
przerośnięte i po zabiegu zrobiłby się z niego 
w iotki worek, k tó ry  będzie niewydolny, bo 
ciśnienie w sercu poważnie się obniży. Popro­
siłem wówczas, żeby jednak najpierw spróbo­
wać balonopłastyki, a nie od razu przystępować 
do operacji.

Tej samej nocy synek 
został przewieziony do 

szpitala w Katowicach na 
oddział intensywnej 
terapii noworodka. 

Następnego dnia też tam 
pojechałem. Trochę mnie 

załamało to wszystko, 
gdyż wierzyłem, że synek 

urodzi się zdrowy, 
a tymczasem tak się nie 

stało. Nawet nie zastanawia­
łem się wtedy, dlaczego.

Następnego dnia kardiolodzy z Katowic 
zgodzili się spróbować przebicia zastawki dro­
gą balonopłastyki. Zabieg ten  odbył się wie­
czorem, o godz.18.00. To było następnego dnia 
po urodzeniu się Aronka. Byłem tam  również, 
odprowadziłem synka na operację, pod drzwi, 
gdzie jeszcze mogłem wejść. W idziałem, jak 
lekarze znikają z synkiem  za drzw iam i sali 
operacyjnej i zostałem  sam na pustym  kory­
tarzu. Obdzwoniłem całą rodzinę z inform a­
cją, że w łaśnie odbywa się operacja i prosiłem 
o modlitwę. Jeszcze przed operacją rozmawia­
łem z lekarką, która prowadziła naszego syn­
ka. Powiedziała mi, żebym się nie nastawiał, 
że skoro będzie zastosowana balonoplastyka, 
operacja nie będzie konieczna. Na ogół w takich 
przypadkach dzieje się tak, że 2 tygodnie po 
przebiciu zastaw ki trzeba  otw orzyć k la tkę 
piersiową, żeby zmodyfikować serce.

Przed operacją miałem też rozmowę z ane­
stezjologiem, który powiedział mi, że muszę 
podpisać zgodę na zastosowaniu u synka nar­
kozy. W yjaśnił mi, że w tej sytuacji istnieją 
trzy  opcje: taka, że po uśpieniu będzie mógł 
samodzielnie oddychać, druga, że nie będzie 
mógł sam oddychać i będzie m usiał być pod­
łączony do respiratora albo że organizm dziec­
ka nie w y trzym a daw ki narkozy  i dziecko 
umrze. Przyjąłem to do wiadomości i podpi­
sałem  zgodę. Synka zabrano na operację. Po­
wiedziano mi, że będzie trw ała godzinę.

Chodziłem więc po korytarzu, modliłem się, 
płakałem. Po godzinie nikt z sali operacyjnej nie 
wyszedł. Minęło półtorej godziny... Szatan zaczął 
mi podsuwać negatywne myśli -  że coś się stało, 
że mały już nie żyje. Minęła już godzina i trzy 
kwadranse. Podjąłem walkę z szatanem i prze­
ciwstawiałem się podsuwanym przez niego my­
ślom. Gdy minęła godzina i 50 minut, i nadal 
nikt nie wyszedł z sali operacyjnej, zawołałem 
do Boga: “Boże, dlaczego syn musi przechodzić 
przez to wszystko, dlaczego musi tak cierpieć, 
dlaczego nie został uzdrowiony?” Wtedy nagle 
mnie olśniło, że to moja wina. Gdy jeszcze trwa­
ła ciąża, planowałem sobie -  nawet mówiłem
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o tym  Bogu -  że gdy synek urodzi się zdrowy, 
powiem świadectwo w moim zborze, a potem 
w zborze w Żywcu, jak Bóg wspaniale działa. 
Jakoś tak podświadomie chciałem wykorzystać 
tę sytuację do podbudowania swojego “ego”.

Wiadomo, że w dzisiejszych czasach trudno 
jest o uzdrowienia. Aja chciałem powiedzieć coś 
w rodzaju: “Widzicie, jak Bóg działa! Trzeba mieć 
tylko wiarę -  ja ją mam”. To byłoby pewnego 
rodzaju potępienie dla słuchających mojego świa­
dectwa: wy, być może, borykacie się z jakimiś 
schorzeniami, a mój synek został uzdrowiony, 
bo miałem mocną wiarę.

Bóg mi pokazał, że synek 
nie został uzdrowiony, gdyż 
w moim myśleniu pojawiła 

się pycha duchowa.
Zacząłem Boga 

przepraszać, płakać 
i zstąpił na mnie cudowny 

pokój i radość. Usłyszałem 
w sercu: „Wszystko bę­

dzie dobrze”.

Po dwóch godzinach otwarły się drzwi sali 
operacyjnej, pojawiła się pani kardiolog i powie­
działa: “Chłopak miał szczęście, zabieg przebiegł 
idealnie, lepiej nie dało się tego zrobić”. Odcze­
kałem jeszcze parę minut, inkubator wyjechał 
z małym. Oddychał samodzielnie, a więc narko­
za mu nie zaszkodziła. Pojechałem z nim jeszcze 
na VIII piętro, tam, gdzie była jego sala, a na­
stępnie poszedłem do mieszkania udostępnio­
nego nam przez miejscowy zbór Wolnych Chrze­
ścijan, aby nie było trzeba jeździć tak  daleko 
z Katowic do domu, gdyż to znaczna odległość. 
Gdy żona wyszła ze szpitala, mieszkaliśmy razem 
w tym  mieszkaniu.

Następnego dnia po zabiegu pojechałem do 
szpitala. Na oddziale intensywnej terapii nowo­

rodka obowiązują bardzo rygorystyczne przepi­
sy np. jeśli chodzi o dezynfekcję rąk, odwiedziny. 
Rodzic może przychodzić tylko raz dziennie i to 
na 15 minut. Zorientowaliśmy się z żoną, o któ­
rej godzinie następuje zm iana lekarzy, tak  że 
przychodziłem do syna dwa razy dziennie, bo 
ten drugi lekarz nie wiedział, że już byłem. Trzy­
małem synka za rączkę, modliłem się, cytowałem 
mu psalmy np. Psalm 91, 23 itp.

Lekarka powiedziała mi, że po zabiegu synek 
był bardzo wycieńczony. To był bardzo brutalny 
zabieg, mały stracił dużo krwi. Przez następną 
dobę był na morfinie, żeby nie czuł bólu. W nocy 
przestał oddychać, więc musieli go podłączyć do 
respiratora, k tó ry  za niego oddychał przez 
dwie doby.

Cały czas chodziłem do synka. Żona wyszła 
ze szpitala, była odwiedzić synka, lecz gdy zoba­
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czyła cztery strzykawki podpięte do żył dziecka, 
inkubator, jeszcze jakieś urządzenia -  i wszyst­
ko to piszczało -  powiedziała, że nie chce tego 
wszystkiego więcej widzieć i przyjdzie do synka 
dopiero wtedy, gdy aparatura będzie odłączona. 
Tak więc potem już tylko ja go odwiedzałem.

Modliliśmy się o synka i, dzięki Bogu, zmia­
na na lepsze następowała cały czas. Po dwóch 
dniach odłączono go od respiratora. Najpierw 
oddychał respirator i synek, potem już całkiem 
go odłączono, tylko podano mu do inkubatora 
podwyższony tlen, aby mu się łatwiej oddychało. 
Powoli wszystko wracało do normy.

Starałem się jak najwięcej rozmawiać z leka­
rzami. Dzięki Bogu trafiliśmy na zespół fanta­
stycznych lekarzy. Okazywali zainteresowanie. 
Potrafili godzinę ze m ną rozmawiać, żeby mi 
wytłumaczyć wszystko, co się dzieje z synkiem. 
Byli naprawdę bardzo uprzejmi. Cały personel, 
wszystkie pielęgniarki, lekarze, pełnili swą służ­
bę z powołaniem.

Powoli odstaw iali m ałem u niektóre leki. 
Oczywiście, prostin, który powodował, że przej­
ście Botalla się nie zamknęło, był cały czas po­
dawany. To był główny lek. Lekarka, z którą 
rozmawiałem, powiedziała, że daje synkowi 2 
tygodnie. Potem musi on przejść kolejną opera­
cję, aby usprawnić niewydolną prawą komorę.

Mały zaczął przyjmować mleko matki, które 
mu zawoziłem w butelkach. Już 2 tygodnie był 
na OIOM-ie.

Po 11 dniach był już w tak 
dobrej kondycji, że lekarka 

powiedziała, że spróbuje mu 
odjąć prostin, gdyż prawa 
komora serca zaczęła się 

uaktywniać. Synek przeżył 
jeden dzień bez leku, 

potem drugi...

Po dwóch tygodniach do­
stałem wypis ze szpitala. 

Stwierdzono, że dziecko nie 
dostaje już żadnych leków, 
nie ma więc potrzeby, żeby 

dalej tam przebywało.

Gdy ostatni raz przebywałem z lekarzami 
w szpitalu, lekarka stwierdziła, że nie mieli jesz­
cze przypadku, żeby mocno zdegenerowana 
prawa komora serca wróciła tak szybko do nor­
malnego funkcjonow ania. Nie była jeszcze 
w 100% wydajna, ale już potrafiła dostarczyć 
wystarczającą ilość tlenu do płuc. Lekarka na­
zwała to niesamowitym sukcesem kardiologicz­
nym, ale ja wiedziałem, że to Bóg zainterwenio­
wał i pomógł serduszku Aronka.

Po miesiącu, gdy byliśmy z Aronkiem na 
kontrolnej wizycie, ta  sama lekarka powiedzia­
ła: „Gdybym nie wiedziała po jakich ciężkich 
przeżyciach jest to dziecko, nie zauważyłabym 
nawet, że coś było nie tak z jego sercem. W tej 
chwili serce dziecka wygląda jak serce zdrowe­
go dziecka”.

Dzięki Bogu, że On uzdrowił synka całkowi­
cie. Tak, Jezus dokonał już wszystkich uzdrowień, 
nam tylko pozostaje to przyjąć i uwierzyć. Oczy­
wiście, bywają też przeszkody. W moim przypad­
ku to była pycha. Szatan też może nam przeszka­
dzać w p rzy jęciu  u zd ro w ien ia . Ale gdy 
uzdrowienie nie następuje, wina nigdy nie leży 
po stronie Boga, zawsze po naszej stronie lub po 
stronie szatana.

Dzięki Bogu, że chociaż przeszkadzałem  
swoją pychą, Bóg wyprowadził naszego synka 
na prostą. Aronekm ajuż 3 miesiące, waży 7 kg, 
bardzo szybko rośnie, pije dużo mleka. Jest zdro­
wy. Chcę oddać chwałę Bogu za to. Bez Jego 
pomocy synek powinien leżeć 6 tygodni w szpi­
talu. Lekarka nazwała nasz przypadek niesamo­
witym sukcesem kardiologii, ale my wiemy, że 
powodem tego sukcesu było Boże działanie. 
Chwała Mu za to!
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Olga Wojtowicz

Oboje z m ężem  p o ch o d z im y  z ro d z in  
wierzących ewangelicznie, nasi rodzice byli 
ludźm i naw róconym i jeszcze p rzed  naszy­
m i urodzinam i. A więc w zrastaliśm y  w a t­
m o sfe rze  Słow a Bożego i m od litw y . Gdy 
dorośliśm y, św iadom ie przyjęliśm y chrzest 
wodny, poruczając swoje życie Bogu. W krót­
ce pobraliśm y się i jako m ałżeństw o  u k ła ­
d a liśm y  życie po  sw ojem u. O czyw iście, 
chodziliśm y n a  nabożeństw a, n iby  nic się 
nie zm ieniło , a jednak  nasz  w zrok pada ł n a  
św iat i zaczął nas wabić tym , czego nie zn a­
liśmy, żyjąc p rzy  rodzicach.

P ob ra liśm y  się w  1966  ro k u . Po ro k u  
u rodziła  nam  się pierw sza córka, Elżbieta, 
a rok później -  Renata. Po pięciu latach m ał­
żeństw a dostaliśm y m ieszkanie w Polkowi­
cach. M ąż pracow ał w kopaln i jako sz tygar 
zmianowy. Zaczęło nam  się dobrze powodzić, 
ale je d n o cz eśn ie  rob iliśm y  się „duchow o 
le tn i”. Gdy m ło d sza  córka m ia ła  3 ła tk a , 
pierwszy raz w życiu w yjechaliśm y n a  wcza­
sy. I nie byłoby w ty m  niczego złego, gdyby 
nie nasze w ew nętrzne nastaw ienie n a  „tro­
chę luzu”, z dala od dyscypliny zborowej, od 
środow iska w ierzących. Chcieliśm y pobyć 
w śród innych  ludzi i n a  chwilę stać się p o ­
dobnym i do nich.

II zLttoM&fc
1-і

Się кЫ

J u ż  p ie rw szeg o  d n ia  zau w aży łam , że 
nasza  m łodsza córcia idąc, dziw nie zarzuca 
p raw ą nóżką. Z w róciłam  jej uw agę, a gdy 
dalej ta k  szła, n ak rzy cza łam  n a  n ią , żeby 
się nie w ygłupiała. Na stołów ce zw róciłam  
jej uwagę, p a trząc , jak  n ie z d a rn ie  m iesza  
w ta le rzu  i dopiero po k ilku  uw agach córcia 
p rze łoży ła  łyżkę do lewej rączki i próbow a­
ła  jeść. W tedy z n iepokojem  zauw ażyłam , 
że dzieje się coś n iedobrego. W łożyłam  jej 
ciasteczko do rączki i poprosiłam , żeby w ło­
żyła je do moich ust. Próbowała bezskutecz­
nie -  tr a h a ła  w  brodę, nos i nie m ogła sko­
ordynow ać sw oich ruchów . W iedzieliśm y 
już, że dzieje się coś złego.

P o jech ałam  z n ią  do Ś w iebodzina , do 
le k a rza  o rtopedy , k tó ry  s tw ie rd z ił, że ze 
s tro n y  o rtopedycznej w szystko  je s t w  p o ­
rządku , ale polecił nam  udać się do n e u ro ­
loga. Nie znając tam te jszych  lekarzy, w ró ­
c iliśm y  p o  k ilk u  d n ia c h  do  d o m u . Tu, 
w Polkowicach, poszłam  do pediatry. Lekar­
ka o rzek ła, że podejrzew a pląsaw icę (reu­
m a ty zm  m ózgu) i sk ierow ała n as  n a  k o n ­
su ltac ję  do szp ita la . Będąc m ło d ą  m a tk ą , 
niedośw iadczoną, ucieszy łam  się, że lek ar­
ka zdiagnozow ała chorobę, m iałam  bowiem  
nadzie ję , że córcia o trzy m a  w łaściw e leki
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i w szystko w róci do norm y. Nie zdaw ałam  
sobie spraw y z pow agi choroby.

W szpitalu, po rozmaitych 
badaniach, ordynator powiedział 

mi, że muszę być dzielna 
i przyjąć do wiadomości, 

że jest to choroba nieuleczalna, 
prowadząca do śmierci.

W mózgu córeczki doszło 
do poważnych zmian. 

Spadło to na nas 
jak grom z jasnego nieba.

Lekarz proponow ał, abyśm y zostaw ili 
m a łą  w  sz p ita lu . O biecyw ał, że sp róbu je  
zrobić, co w  jego mocy, aby za trzym ać cho­
robę, ale nas to  nie pocieszało, gdyż choroba 
p ostępow ała  bardzo  szybko. Córkę m usie­
liśm y już nosić, bo nóżki się jej plątały. Całe 
ciałko podrygiw ało, zauw ażyliśm y skurcze 
b u z i .  P o s ta n o w il iś m y  z a b ra ć  d z iec k o  
do domu.

R odzina by ła zrozpaczona. Moja m am a 
była bogobojną kobietą, k tó ra  wiele przeży­
ła  w  swoim  w dowim  życiu, wychowując p ię­
cioro dzieci. P rzeży ła  w iele tru d n y c h  do ­
św iadczeń i w iele pom ocy od Pana i tu  Pan 
Bóg w łożył w  jej u s ta  słowa: „Dzieci, to  po ­
w iedzia ł lekarz  -  człow iek, a m y jesteśm y 
w  ręk ach  Bożych, n asze  życie je s t w  Jego 
d ło n i, w ięc w y zw róćcie uw agę n a  swoje 
życie, czy jest ono w porządku przed Bogiem, 
czy aby to  nie je s t Boży głos do w as?”

O tw orzyły  się n am  oczy duchowe. W ie­
dzieliśmy, jak i je s t nasz s ta n  duchowy. M u­
sieliśmy przyznać, że grzech wszedł w nasze 
życie, że n ie  je s te śm y  w  p o rz ą d k u  w obec 
Boga. Pan w swoim m iłosierdziu okazał nam  
łaskę, dał nam  możliwość, abyśmy się mogli 
ukorzyć, w yznać nasze  grzechy, pokutow ać 
i w ołaliśm y do Boga o przebaczenie i o zm i­
łow anie n ad  naszym  dzieckiem .

Bóg je s t w ierny  sw ojem u Słowu, k tó re  
mówi: kto wyznaje i porzuca, doznaje miłosier­
dzia i nad nami Bóg okazał miłosierdzie. D o­
znaliśm y przebaczenia i oczyszczenia. Zo­
s ta liśm y  w y p e łn ie n i rad o śc ią  i nadzie ją . 
Boży pokój w ypełn ił nasze w nętrze. Nasze 
życie zupełn ie się zm ieniło.

Bóg wysłuchał 
naszych modlitw i mogliśmy 

oglądać Jego miłość 
i zmiłowanie, gdyż choroba 

tak jak stopniowo wchodziła 
w życie naszej córeczki, 

tak stopniowo się wycofywała. 
W ciągu sześciu tygodni 
wycofała się zupełnie.

R obiliśm y k o n tro ln e  b ad an ie  i zdjęcie 
RTG głowy, i okazało się, że w yniki są dobre. 
Lekarz z n iedow ierzaniem  pow iedział: „No 
cóż, zdarzają się cuda w m edycynie”, a mój 
s tan  duchowy był tak  kiepski, że nie m iałam  
odwagi powiedzieć, że to  Pan Jezus u zd ro ­
w ił nasze dziecko, okazując swoje m iłosier­
dzie.

Lekarz p rzestrzega ł nas, że ta  choroba 
m a swoje kaprysy i m oże zaatakow ać naw et 
po pięciu latach. Je d n ak  to, co Bóg uczynił, 
je s t trw a łe  i doskonałe. Córcia dobrze się 
rozwijała umysłowo. Ukończyła szkołę pod­
stawową z wyróżnieniem . Ukończyła liceum 
m edyczne. P racuje w  szp ita lu , w ysz ła  za 
m ąż. R enatka jest m atką dwóch dorodnych, 
dorosłych już synów, z k tó ry ch  jeden  s tu ­
diuje, a drugi ożenił się i m a dw um iesięczną 
córeczkę. A więc jest już babcią.

Bóg nas zm ienił. Piszę to  po to, aby cała 
chwała zosta ła  oddana m ojem u Panu i Zba­
wicielowi, k tó ry  je s t m iłosierny  i p row adzi 
nas swoją drogą, n a  k tórej m oże okazywać 
n am  w szelką pom oc i łaskę p o trzeb n ą  każ­
dego dnia.
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Connie Hulquist

Spotkaliśmy się z Jim em  w 1966 roku. On m iał 25 lat, ja -  18. Stanowiliśmy dobraną parę 
-  oboje lubiliśmy zaszaleć. Kiedy się poznaliśmy, Jim  m iał już za sobą siedmioletni pobyt w wię­
zieniu, ale m usiał jeszcze odsiedzieć 2 lata, więc po sześciu miesiącach znajomości pobraliśmy 
się w więzieniu. Niedługo potem  urodził się nasz syn. Kilka miesięcy później s ta ł się cud -  n a ­
rodziłam  się na nowo. Byłam sam a z dzieckiem przez blisko dwa lata, a po powrocie Jim a, nie 
trw ało długo i znowu wrócił do przestępczego trybu życia.

Co chwila nas opuszczał. Nigdy nie w iedziałam , kiedy wróci i kiedy znow u zniknie. Nie 
m iałam  nikogo oprócz Boga, do kogo mogłabym zwrócić się o pomoc. N ikt nie wiedział, gdzie 
jest mój mąż. Czasami w sercu czułam ogromny żal. Nie mogłam  opanować swoich emocji i po­
padałam  w szaleństwo, biegając i krzycząc wokoło w poszukiw aniu swojego męża. Czasami 
nawet przeklinałam  Boga za to, że m am  takie okropne życie i robiłam  to tak  długo aż w końcu 
padałam  z wyczerpania i przepraszałam  Go za słowa, które w ypowiedziałam  w gniewie i żalu. 
Zdarzało mi się to wiele razy aż w końcu pewnego dnia postanow iłam , że poddam  swoje życie 
zupełnie Bogu i Jego woli. Zaczęłam wierzyć, że Bóg m a wszystko pod kontrolą.

Początkowo myślatam o rozwodzie. Czy nie to powinna 
zrobić kobieta, którą mąż stale pozostawia samą sobie?

A jednak on co jakiś czas wracat i przepraszał.
Nagle, po pięciu- sześciu miesiącach, pojawiał się u moich drzwi, a wy­

glądał przy tym jak szaleniec. Ale pod warstwą brudu i spalonej słońcem 
twarzy nadal należał do mnie.

W prow adzałam  go do domu, daw ałam  obiad i s ta ra łam  się spokojnie z n im  rozmawiać. 
Potem nalewałam wody do wanny, przygotowywałam czyste ubrania i moje serce wypełnione 
współczuciem akceptowało go jako męża, który powrócił. M iałam przekonanie, że jestem  w lep­
szej sytuacji, bo ja znałam  Jezusa, a on nie. Chodziłam wokół niego na paluszkach, nie pytałam
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0 nic i nie interesow ało mnie, co zrobił, naj­
ważniejsze było to, że wrócił. Nadal był moim 
m ężem  -  n iew iernym , zdegenerow anym , 
okropnym, ale nadal moim. Wybaczałam mu 
wszystko, okazywałam bezwarunkową miłość
1 nie staw iałam  żadnych warunków.

Trwało to  jakiś czas, aż w końcu któregoś 
dnia znów postawiłam  obiad na stole, a on nie 
wrócił o tej porze, co powinien. Chodziłam od 
okna do okna, nasłuchując, czy podjeżdża 
samochód. Rósł we mnie okropny strach przed 
tym , że znowu m nie zostawił. Takie sytuacje 
pow tarzały się około 30 razy w ciągu dwuna­
stu  la t naszego m ałżeństw a. Nagle, bez żad­
nego ostrzeżenia, znikał, nie wiadomo gdzie. 
Dzieci ciągle pytały: „Gdzie jest ta tu ś?”, a ja 
im tłum aczyłam , że ta tu ś  jest chory, ale Pan 
Jezus na pewno go uzdrowi. Uczyłam je, aby 
m odliły się słowami: „Panie Jezu, sprowadź 
ta tusia  do domu. Dziękuję, że to  zrobisz”.

Kiedy zm arła jego m atka, n ik t nie mógł go 
znaleźć, żeby powiadomić o jej pogrzebie. Wo­
łałam  do Boga dniem  i nocą, i wydawało się, 
że to wszystko na darmo. Lata upływały, a tym  
zachowaniom nie było końca. Czułam się jak 
osierocone dziecko. Byłam wykończona i nie 
m iałam  już sił, a w tedy on popełn ił kolejne 
przestępstw o i poszedł do w ięzienia n a  n a ­
stępne cztery lata.

Naprawdę go kochałam. Miałam wrażenie, 
że jest opanowany przez demony, ale przecież 
nadal był moim  mężem. Czasami czułam  do 
niego nienawiść, ale podobnie jak wtedy, gdy 
boli cię jakaś część ciała, nie pozbywasz się jej, 
tak  samo ja nie m ogłam  się go pozbyć. Niena­
widziłam tych chwil, gdy m nie opuszczał, ale 
by łam  jego żoną n a  dobre i n a  złe. M iałam  
przekonan ie , że cudzołóstw o to  najgorszy 
z grzechów i zanim  wyszłam za mąż, prosiłam 
Boga, aby zachował m nie w czystości, abym 
nigdy, naw et we śnie, nie p rag n ę ła  innego 
mężczyzny, jak tylko swojego męża.

Wiele razy rano po przebudzeniu pytałam  
Boga: „Panie, dlaczego dałeś mi kolejny dzień

do przeżycia?” Świat malował mi się w czarnych 
barw ach, ale Jezus zawsze wlewał nadzieję 
i życie w moją umęczoną duszę. Pewnego dnia 
w ponadnaturalny sposób Bóg zabrał mój cię­
żar. Zapomniałam, że Jim  mnie zostawił, czu­
łam  się taka lekka i szczęśliwa, że m usiałam  
sobie naw et zapisać n a  kartce, że m am  się 
o niego modlić.

Codziennie Pan mówił do mnie: „Connie, 
w stań  z łóżka, podnieś głowę wysoko i ufaj 
swojemu Bogu. Twój problem nie jest większy 
niż twój Pan. Nie zachowuj się tak, jakby Jim  
m iał nigdy nie wrócić, przeciwnie, zachowuj 
się tak, jakby dziś m iał wydarzyć się cud”. Co 
wieczór, gdy mojego m ęża nie było w domu, 
staw iałam  ta le rz  n a  stole w m iejscu, gdzie 
zazwyczaj siadał i m iałam  dla niego przygo­
tow aną kolację. Nie pozw alałam  dzieciom  
zajmować tego miejsca i komentować tego, co 
robię. Prowadziłam dom tak, jakby on był z nami.

Przetrwałam tylko dzięki temu, że 
żyłam Słowem Bożym. Wzywałam 

Imienia Jezus przez cały dzień, 
a On szedł ze mną przez ciemną 

dolinę i prowadził mnie 
swoją ścieżką.

Wszystkie rozmowy telefoniczne z więzie­
nia są cenzurowane, ale ja się tym  nie przej­
mowałam i wypowiadałam słowa wiary, m ó­
wiąc: „Zobaczymy się już niedługo, kochanie”. 
Strażnicy myśleli, że planujemy jakąś ucieczkę, 
ponieważ Jim  dostał dziesięcioletni wyrok.

Ludzie śm iali się ze m nie i mówili, że on 
już zawsze tak i będzie i że jak tylko wyjdzie 
z w ięz ien ia , n ie d łu g o  zn o w u  ta m  w róci. 
S trażnicy  mówili, że J im  je st p rzypadkiem  
beznadziejnym , k tórego nie da się resocja­
lizow ać. M oże i by ł beznadzie jny , ale by ł 
m oim  mężem. W iedziałam, że zawiodłabym 
Boga, gdybym nie chciała wybaczyć mężowi.
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M iałam  te ż  p rag n ien ie , by  w p rzysz ło śc i 
usługiwać młodszym kobietom i wiedziałam, 
że jeśli się rozwiodę, nie będę m ogła prow a­
dzić takiej posługi.

Pan zachęcał m nie, abym  m ów iła do gór 
problem ów  w m oim  życiu i nie poddaw ała 
się zw ą tp ien iu . Tą n a jw ięk szą  „górą” by ł 
w m oim  życiu Jim . W yznaw ałam  w m odli­
tw ie, że w róci do nas, że w róci do dom u. 
Z całych sw oich sił w o łałam  do Boga, aby 
go zbawił. N ieustann ie  m odliłam  się i p o ­
ściłam  w tej sprawie.

Jim  został uzdrowiony w 1979 roku. Trzy 
miesiące po tym , jak wrócił do domu po czte­
ro letn iej odsiadce, poprosił m nie, abyśm y 
zdecydowali się na kolejne, czwarte, dziecko. 
Bardzo się bałam. Odmówiłam, ale kiedy ode­
szłam  na osobność, odczułam, że Pan mówi 
do mnie: „Connie, przez wiarę doszłaś do tego 
miejsca. Nie podawaj się teraz”. Po wielu zm a­
ganiach poddałam  się Bogu i zgodziłam się 
n a  kolejne dziecko. Kiedy J im  zobaczył, że 
nadal m u ufam , że go nie przekreślam  jako 
człowieka, coś w n im  pękło. Strach, jaki wi­
działam  w jego oczach, nagle się ulotnił, pod­
niósł swe ręce do Ojca w niebie i przyjął Jego 
pokój dla swego niestabilnego i umęczonego 
um ysłu. Powoli coraz bardziej poddaw ał się 
Chrystusowi. Zajął się płaceniem rachunków 
i system atyczną pracą.

Pan uczynił o wiele więcej niż to, o czym 
marzyłam. Dał mi niewysłowioną radość. Nie­
przyjaciel nacierał jak  powódź, lecz Pan go 
powstrzymał. Wszelkie zam ierzenia nieprzy­
jaciela obróciły się we wspaniałe świadectwo 
Bożego zwycięstwa.

Pan dał nam  kolejne dzieci. U rodziłam  
Dawida w 1980 roku, D ana w  1982 i M ary 
w 1985. Mamy zatem sześcioro dzieci. Wszyst­
kie wychowywane były w Bożym duchu, uczo­
ne szacunku wobec swojego taty. Uczyłam je, 
by w ita ły  go serdecznie, gdy w racał z pracy 
i proponowały m u kawę. Kiedy koledzy pyta­
li Jima, czemu po pracy nie chce chodzić z nimi 
na piwo, powiedział im, że m a w domu żonę

i dzieci, z k tórym i chce spędzać czas. Jeden 
kolega śm iał się z niego: „Chłopie, lecisz do 
żony i do domu? Coś z tobą nie tak!”

Teraz kiedy siedzę i rozmyślam 
o Jimie, nie mogę wyjść z podziwu, 

jak bardzo się zmienit.
Jest w domu od dwudziestu lat!

Kim jest ten Jezus, 
któremu stużymy? Na pewno jest 

Synem Żywego Boga, Boga, który 
styszat mój pfacz, gdy czutam się 

opuszczona i sprawił, że Jim został 
uzdrowiony. Jim jest dla mnie 

chodzącym cudem, 
który przypomina, że dla Boga 

wszystko jest możliwe. Teraz wiem, 
że jeśli się nie poddamy, 

będziemy oglądać 
chwałę Bożą.

K sięga P rzypow ieśc i S a lom ona 31 ,11 
m ówi o pewnej żonie: Serce jej małżonka ufa 
jej. K obieta m usi zdobyć zaufan ie  swojego 
m ęża. U zdrow ien ie n a s tęp u je  w tedy, gdy 
m ężczyzna czuje, że m oże oddać swoje se r­
ce Bogu, a ta k ż e  swojej żon ie. K iedy J im  
zo sta ł uzdrow iony, p rzeszed ł proces od zu ­
pełnego porzucenia m nie do przejęcia pełnej 
tro sk i i opieki nade m ną. S tan ą ł n a  w yso­
kości zadania, jako mężczyzna i głowa domu. 
Nie p rag n ę  niczego więcej. Nie zaw sze się 
z n im  zgadzam  i szczerze m u o ty m  mówię, 
ale w osta tecznym  rozliczen iu  jego zdanie 
je s t finalne. Chcę być jak  E stera , a n ie  jak  
królow a W aszti.

Drogie żony i m atki, nie poddawajcie się 
w walce o swoich mężów. Bóg w idzi wasze 
zm agania. O n w as n ie opuści an i n ie  p ozo ­
stawi. W iem o tym . Byłam po tej samej s tro ­
nie, co wy.
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Hilary A nderson

Cudowne pomnożenie
Czy byliście kiedyś w sytuacji, gdy w ydawało się w am , że nie m a już nadziei, aby uległa 

ona popraw ie, a ty m  bardziej, aby w ynikło  z niej coś dobrego?
Tak było w n aszy m  życiu w  2005 roku. Byliśmy m ałżeństw em  od k ilku  la t i w łaśn ie 

dow iedzieliśm y się, że je stem  w ciąży. Razem  z m ężem , M attem , byliśm y ta k  szczęśliwi 
z tego pow odu, że od razu  pow iadom iliśm y o ty m  całą rodzinę. Jednakże  po ośm iu tygo­
dn iach  znaleźliśm y się w rozpaczy, opłakując u tra tę  naszego nienarodzonego  dziecka.

Po k ilku  m iesiącach znow u by łam  w ciąży. Tym razem  n ikom u nic nie powiedzieliśm y. 
Kiedy w  końcu  do trw aliśm y  z ty m  sekre tem  do końca pierw szego try m e s tru , z radością 
pow iadom iliśm y rodzinę i przyjaciół. W  21. tygodn iu  ciąży poddałam  się b ad an iu  USG, 
k tó re  potw ierdziło , że dziecko jest zdrow e i silne.

Po tygodniu  odeszły m i wody. P rzerażona zadzw oniłam  do m ęża, k tó ry  jest s trażak iem  
i był ak u ra t n a  służbie. Spotkaliśm y się w gabinecie lekarskim , gdzie usłyszeliśm y okropną 
w iadom ość, że tej ciąży nie da się już uratow ać. Nasze dziecko jeszcze żyło, ale nie m iało 
żadnych szans n a  p rze trw an ie . O dm ów iliśm y w ym uszenia porodu, ale za tydzień  nie m ie­
liśm y już w yjścia i zgłosiliśm y się do szpitala.

Z w ielk im  ciężarem  w sercach udaliśm y się do szp ita la  w tow arzystw ie naszych m am . 
Lekarze po inform ow ali nas, że serce dziecka p rzesta ło  już bić jakiś czas tem u, więc pon ie­
waż m uszę urodzić m artw e dziecko, nie będzie żadnej szczególnej opieki an i sp rzę tu  p rzy  
porodzie. M ęczyłam  się ze skurczam i porodow ym i cały dzień tylko po to, by urodzić dziec­
ko, k tó re  zam ias t radości i szczęścia, w niosło ból i łzy.

Gdy nasza córeczka w  końcu przyszła na św iat, podano mi ją do 
rąk. Pomimo ogrom nego sm utku i żalu, patrząc na nią, nie m ogłam  
uw ierzyć, że  je s t  tak  doskonale u k szta łtow an a . Chciałabym , aby 
każdy, kto rozważa decyzję o aborcji, m ógł zobaczyć, jak rozw inięte  
je st dziecko w  23. 
ty g o d n iu  c ią ż y .
M iała  d o sk o n a le  
rozw in ięte  rączki 
i nóżki, w idziałam  
te ż  w  n iej p o d o ­
bieństw o do moje­
go m ęża.



Kolejne m iesiące to  najtrudn ie jsze  dni 
w m oim  życiu. M iałam  n ieraz w rażenie, że 
unoszę się w  pow ietrzu , chodziłam  jak  we 
mgle, nie um iałam  sobie znaleźć miejsca ani 
sensu w życiu. Razem z M attem  szukaliśm y 
p o rad y  u  specja listów , k tó rz y  s ta ra li  się 
zrozum ieć , d laczego n ie  b y ła m  w  s ta n ie  
donosić ciąży i dlaczego w ody m i odeszły. 
Nasze py tan ia pozostaw ały bez odpowiedzi, 
a naw et z sugestią, że raczej nie będę w s ta ­
nie zajść w ciążę. Uważano, że naw et jeśli 
n a m  się uda , to  i ta k  n ie  d o n o szę  c iąży  
do końca.

R azem  z m ę że m  zaw sze m a rz y liśm y  
o dzieciach i przygotow yw aliśm y się do roli 
rodziców. A te raz  pow iedziano nam , że n i­
gdy nim i nie zostaniemy! Nie m ogłam  uwie­
rzyć w  to , co u s ły sza łam  i n ie  p o tra fiła m  
sobie w yobrazić, n a  czym  m iałoby polegać 
nasze życie. Byłam zła na swoje ciało, że tak  
m n ie  zaw iodło . Z azd ro śc iłam  te ż  in n y m  
rodzinom , k tó re  bez problem u sprow adza­
ły  n a  św iat kolejne dzieci. C zułam  się zu ­
pełn ie  bezużyteczna.

W k ilka m iesięcy po u trac ie  naszej có­
reczki, zadzwoniłam do znajomej, 
k tó ra  adoptow ała dziecko i zapy­
ta łam  ją, jak to  zrobić. Po pow ro­
cie do dom u czekał n a  m nie em a­
il, w  k tó ry m  d o k ład n ie  o p isa ła  
mi, jakie są sposoby adopcji i for­
m alności do załatw ienia. Dała mi 
te ż  n a m ia ry  n a  ch rześc ijań sk ą  
agencję, k tó ra  zajm uje się p rz e ­
p ro w a d z a n ie m  adopcji. O boje 
z m ę że m  o d czu w aliśm y  sp o re  
zd e n e rw o w an ie  n a  sa m ą  m yśl 
o ty m  sposobie n a  rodzicielstwo.
Było w  ty m  ty le niew iadom ych, 
nie wiedzieliśmy, czego się w ogó­
le spodziew ać. W idzieliśm y jed ­
n a k , że b a rd z o  chcem y zo s tać  
rodzicam i, więc postanow iliśm y

zrobić krok  w iary, w ierząc, że Bóg otw orzy 
p rzed  n am i drzwi.

W spaniała kobieta, k tóra prowadzi agen­
cję, p o w ied z ia ła  n am , że n ie  m a w ielk ich  
o p ła t za  adopcję , ale n ie  m a  te ż  żad n ej 
gw arancji, że to  ak u ra t m y zostan iem y w y­
b ra n i n a  rodziców. U św iadom iła n am  też, 
że po drodze m oże się jeszcze wiele w yda­
rzyć, a my, mim o wszystko, zdecydowaliśmy 
się w ypełn ić form ularze.

Po dziewięciu miesiącach dowiedzieliśmy 
się, że m łoda dziewczyna, k tó ra  była w siód­
m ym  m ie s ią cu  ciąży, z a in te re so w a ła  się 
n a sz y m i d o k u m e n ta m i i chce się z n a m i 
spo tkać, aby nas bliżej poznać. Byłam  p o ­
tw orn ie  zdenerw ow ana. Jak że  się cieszyli­
śmy, gdy po rozmowie postanow iła, że odda 
n am  swoje dziecko!

Przez n astępne dwa miesiące chodziłam  
z n ią  n a  w szystk ie badania . Spotykałyśm y 
się, aby się bliżej poznać. W dniu, gdy dziec­
ko się rodziło, byliśm y z M attem  w szpitalu  
i nie mogliśm y uwierzyć, w idząc ten  cudow­
ny dar, k tó ry  zo s ta ł nam  pow ierzony. Nasz 
syn, Joseph, ukończy w tym  roku 6 lat. Uczę
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go w dom u, jest w span iały  dzieckiem  o zło­
ty m  sercu.

K iedy m ia ł roczek, jego p e łn a  adopcja 
zo s ta ła  sfinalizow ana w  sądzie. W  tam ty m  
okresie przeszliśm y też  specjalne szkolenie 
d la  rodziców  zastęp czy ch , bo  chcie liśm y 
w przyszłości pomagać dzieciom, które będą 
czekały n a  p e łn ą  adopcję. Nasze m arzen ia  
sp e łn iły  się już  po n ied łu g im  czasie, gdy 
do tarły  do nas inform acje o czterom iesięcz­
nej dziew czynce. O kazało  się, że by ła  już 
w jakiejś rodzinie, a jej opiekunowie są wspa­
n ia ły m i chrześcijanam i. Jej m am a zosta ła  
m oją przyjaciółką.

W  d n iu  u ro d z in  M a tta , w  20 0 8  roku, 
przywieźliśmy m ałą Grace do naszego domu. 
Grace m a te ra z  p raw ie  5 la t i je s t cudow ­
nym  dzieckiem .

Po dw óch la tach  o trzym aliśm y  kolejną 
inform ację z agencji, że pew na dziew czyna 
szu k a  dom u d la  swojego n ienarodzonego  
jeszcze dziecka. Kiedy sp o tk a łam  się z nią, 
zapy ta ła , czy tro je  dzieci to  nie byłoby 
d la  m n ie  za  dużo . Z ap e w n iła m  ją, że 
oboje z m ężem  m arzym y o dużej rodzi­
nie. Po k ilku  m iesiącach znow u byliśm y 
razem  w  szp ita lu  i ty m  razem  m ieliśm y 
przywilej uczestn iczenia w porodzie n a ­
szego syna . T ucker m a  te ra z  2,5 roku  
i je s t  u ro cz y m , s ta le  u śm ie c h n ię ty m  
chłopcem, zakochanym  w lokomotywach.

M niej więcej w czasie, gdy m ia ł się 
u ro d z ić  Tucker, d o w ied z ia łam  się, że 
je s te m  w  ciąży. M in ę ło  ju ż  ty le  la t... 
P rzekonana , że zapew ne zakończy  się 
to  ta k  sam o, jak  p o p rze d n im i razy, n i­
kom u o ty m  nie m ów iłam . S tara liśm y  
się też  przygotow ać n a  kolejne p rzykre do­
św iadczenie.

W 16. tygodniu ciąży lekarz zasugerował 
założenie szwu wokół szyjki macicy, co m ia­
ło zapobiec utracie ciąży. Kiedy siedzieliśmy 
w  p o c z e k a ln i z dw ójką m a ły ch  dzieci (w 
w ieku 3 i pół oraz 2 lat) oraz niem owlęciem  
na rękach, lekarz pow iedział, że pow innam

leżeć i niczego nie podnosić, jeśli chcę szczę­
śliwie donosić ciążę. Nie m ogliśm y się p o ­
w strzym ać od śmiechu, bo to było po p rostu  
nierealne!

W zięliśm y je d n a k  tę  rad ę  do serca  i z 
pom ocą rodziny  udało  m i się sporo  odpo­
czywać i zajmować jedynie lżejszym i praca­
m i w  domu.

Każdego dn ia  żyłam  w  św iadom ości, że 
ta  ciąża niekoniecznie m usi się dobrze za­
kończyć. Największym darem  było dla m nie 
odczuwanie ruchów  mojego dziecka. Szcze­
gólnie w nocy lubiłam patrzeć, jak mój brzuch 
się porusza. To moje najp iękniejsze w spo­
m nien ia  z okresu, gdy byłam  w ciąży.

W połowie 36. tygodnia znow u odeszły 
m i wody. Saw yer m ia ł ty lko  n iecałe  2 kg, 
kiedy się urodził, ale dzisiaj jest najcięższym 
i największym z dzieci. Niesamowite jest też 
to, że Tucker i Sawyer urodzili się w odstępie 
6 m iesięcy co do dnia.

Siedem lat temu 
powiedziano mi, że  nigdy nie 
będę miała dzieci. Siedem lat 
tem u, życie wymknęło mi się  
spod kontroli. Dzisiaj mamy 
razem z Mattem ręce pełne  

roboty i czworo dzieci 
w wieku poniżej 6 lat.

W ystarczy, że w yjdziem y z n im i n a  spa­
cer, a  w szyscy py ta ją , jak  to  m ożliw ie, że 
m am y tyle m ałych dzieci w ta k  zbliżonym  
wieku. Za każdym  razem  m am y możliwość 
podzie len ia  się św iadectw em , jak  Bóg cu­
downie pobłogosławił nas i dał cztery w spa­
n ia łe  cuda, k tó re  pokazują, jak  n iesam ow i­
ta  m oże być adopcja.
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D a p h n e T arango

Samotność vü czasie

Wiele osób w yjeżdża z dom u w czasie Świąt Bożego N arodzenia. Nawet 
Józef, M aria, pasterze , czy m ędrcy byli w tedy poza dom em . K ilka la  tem u  
znalazłam  się w podobnej sytuacji. Byłam tu ż  po rozwodzie i p rzen iosłam  
się do n ieznanego mi m iasteczka, w k tó rym  nie zna ł m nie n ik t poza m oim  
psem . Nie w iedzia łam , gdzie się co znajduje i całk iem  przypadkow o za­
uw ażyłam , że k ilka przecznic od mojego nowego dom u znajduje się budy­
nek  kościelny.

Z nalazłam  w sobie n a  tyle odwagi, by w  W igilię Bożego N arodzen ia  
w siąść w  sam ochód i pojechać do tego kościoła. Stali byw alcy podali m i 
ręce n a  p rzyw itan ie  i uprzejm ie zapytali, co m nie sprow adza do m iasta . 
J e d n a  z ro d z in  zaprosiła  m nie naw et, abym  u s iad ła  obok n ich  podczas 
nabożeństw a. To spraw iło, że poczułam  się jak  u siebie.

Po zakończeniu  sp o tk an ia  podziękow ałam  w szystk im  za m iłe p rzy ję­
cie i życzyłam  im  radosnych i błogosław ionych św iąt. Kiedy zm ierza łam  
w k ie ru n k u  wyjścia, m a tk a  rodziny, obok której siedziałam , podbieg ła do 
m nie i zaprosiła  n a  w igilijną kolację, a jeśli n ie m am  innych  planów, to  
rów nież n a  obiad św iąteczny następnego  dnia.

Początkow o speszy ła m nie ta  propozycja i pow iedzia łam , że nie chcę 
im  przeszkadzać w rodzinnych  p lanach, ale ona m ocno nalegała, p rzeko ­
nując, że moja obecność będzie napraw dę m ile w idziana. Na dodatek  cała, 
duża ro d zin a  się zbiegła i wszyscy po tak iw ali głowam i. Tak w ięc nie p o ­
zosta ło  m i nic innego, jak  w yrazić zgodę. Pojechałam  za n im i sw oim  sa-

Świąt Bożego Narodzenia

m ochodem  i zjadłam  z n im i kolację. Spędziliśm y ten  czas n a  rozm ow ach 
i grach. C zułam  się jak  w dom u. N astępnego dn ia  spędziłam  u  nich  całe 
popo łudn ie  i znow u było m i ta k  miło, jakbym  była u siebie.

To było ty lko zw ykłe zaproszenie, ale zaproszenie, którego nigdy nie 
zapom nę! O d tam tego  czasu razem  z przyjaciółm i organizujem y w czasie 
św ią t sp o tk a n ia  dla osób sam otnych  i tak ich , k tó re  m ają swoich najb liż­
szych zby t daleko, by spędzać z n im i Boże N arodzenie. W spaniale spę­
d zam y  czas i sta jem y się d la  siebie ro d z in ą . Gdyby n ie te n  pom ysł, to  
każdy  z n as  spędzałby  św ięta sam otn ie . W  zeszłym  roku w m oim  dom u 
zebrało się 40 osób! Był to  czas radości, śm iechu, zabawy. Każdy przyniósł 
d ro b n y  u p o m in ek . Czy m ożecie sobie w yobrazić w y m ian ę  p rezen tó w  
m iędzy  osobam i w  w ieku 2-74 lat?

K ażda m in u ta  tego sp o tk an ia  była dla m nie cudow na i cenna i m am  
nadzieję, że pozosta li m ają tak ie  sam o zdanie n a  ten  tem at. Zależało mi 
n a  tym , by  czuli się, jak  w domu.

Czy wy, jako rodzina , m ożecie pom yśleć o osobach, k tó re  m oże nie 
m a ją  gdzie  sp ęd z ić  tego  szczegó lnego  czasu? Z b liża  się okres św ią t, 
pom yślcie, zadzw ońcie, zaproście je do swojego dom u. Pom agajcie w a­
szym  b rac iom , gdy zn a jd ą  się w  p o trzeb ie , bądźcie g o śc in n i d la  tych , 
k tó rzy  do w as p rzy jd ą  (Rz 12,13).



Jo lan ta  Mikulska фMoje 
świadectwo

Od zawsze szukałam  Boga i wymyślałam 
p rze ró żn e  sposoby, żeby ty lko  być blisko 
Stwórcy. I po co? Bóg jest zawsze blisko, to  
ja byłam  daleko od Niego. Skończyłam  w ie­
le szko leń , p rz e c z y ta ła m  m a sę  k s iążek . 
D o tarłam  do ta ro ta , jogi, odm iennych  s ta ­
nów  św iadom ości, tylko ciągle nie czułam  
Boga. W końcu w październ iku  2012 d o ta r­
łam  do Niego i pojęłam , że czary-m ary mają 
się n ijak  do Jezusa , Jego boskości, dosko­
nałości i w ielkości.

Zapew nienia, że siłę m am y w sobie jest 
bzdurą -  nie m ożna pokonać żadnej pow aż­
nej życiowej p rzeszk o d y  bez  Boga i Jego  
Syna. To tak  jakby k toś tw ierdził, że m ożna 
jeździć sam ochodem  bez praw a jazdy. No, 
oczyw iście, m ożna, ty lko  jak ie  m ogą być 
tego konsekw encje? D okładnie ta k  sam o 
jest z Bogiem. To w Biblii zapisana jest cała 
m ądrość pozwalająca przetrw ać wszystko, 
co nas spotyka.

Moi dziadkowie byli ludźm i bogobojny­
m i i w ierzącym i, n ieste ty , m oi rodzice są 
n iezw ykle daleko od Boga, całe ich życie 
je s t zaprzeczen iem  Bożej m iłości i łaski. 
U bolew am  n ad  tym , ale m odlę się za ich 
dusze i głęboko w ierzę, że k iedyś się n a ­
wrócą.

Był czerwiec 2007. Byłam w 4. m iesiącu 
ciąży i zosta łam  p o ddana  badan iom  gene­
tycznym  -  mój wiek daw ał m i do n ich  p ra ­
wo. B adania w ykazały  m ożliw ość w y stą ­
p i e n i a  u  m o je g o  d z ie c k a  c h o r o b y

genetycznej. Nawet przez chwilę nie m yśla­
łam  o usunięciu  ciąży, naw et przez sekundę 
n ie  m ia ła m  w ątp liw ośc i, że chcę m ojego 
dziecka ta k  sam o jak  p rzed  badan iam i. To 
w łaśn ie  w ted y  p o k o ch a ła m  m ojego sy n a  
jeszcze bardziej i d o sta łam  od Boga zapew ­
nienie, że w szystko będzie dobrze.

Mój lekarz ginekolog skierow ał m nie do 
genetyka, k tó ry  pow iedział, że m ożna dalej 
badać p łód, ale w iąże się to  z zagrożeniem  
d la  dziecka. N ie ch c ia łam  n iczego badać, 
w iedziałam , że to  je s t moje dziecko o trzy ­
m ane od Boga i chcę je takim , jakie jest i będę 
je kochać tak im , jakie jest.

P rzem ek u ro d ził się zdrowy. To później 
okazało się, że m a guza m ózgu. Najbardziej 
zaczęłam  doświadczać Boga od choroby mo-
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jego syna, czyli od lutego 2010. Do tego czasu żyłam  w pew ności, że moje życie należy do 
m nie i sam a jestem  m alarzem  swoich dni. Jed n ak  Bóg pokazał mi, że pędzel m alujący moje 
dn i należy  do Niego. Nagle z osoby pewnej siebie, pracującej zawodowo, szefowej, m ądrej 
ziem ską m ądrością, s ta łam  się p e łn ą  pokory  córką Boga. Mój syn  um ierał, jego życie było 
w rękach  Boga, nie m oich, nie lekarzy. P ierw szy m om ent obecności Bożej był w m om encie 
przyw rócenia akcji serca, kolejne dni aż po dzisiejszy dzień to  jedno wielkie działanie Boga.

Synek urodził się 
2.7 listopada 2007  

jako zdrowy i normalnie 
rozwijający się dzieciak.

Niespodziewanie 
początkiem lutego 2010  
zdiagnozowano u niego 

guza mózgu umieszczonego 
przy pniu mózgu 

i olbrzymie wodogłowie.
W niedzielę w nocyj 

7 lutegoj został poddany 
niezwykle ryzykownej 

operacji w Centrum 
Zdrowia Matki Polki 

w Łodzi.
O p ero w an y  b y ł p rzez  n e u ro c h iru rg a  

mającego w tedy dyżur -  później okazało się, że niezwykle cenionego i dobrego lekarza. Jego 
koledzy po przyjściu  w poniedzia łek  do pracy zgodnie stw ierdzili, że żaden  z nich nie p od­
jąłby się ta k  ryzykownej operacji, a doktor odpowiedział: „Ratowałem życie”. Taki do dzisiaj 
je s t dok to r Szym ański, to  on  jako człow iek daw ał m i najwięcej nadziei, in n i lekarze nie 
daw ali szans n a  cokolwiek.

P rzem ek operow any był z zapaleniem  płuc. U sytuow anie guza spow odow ało u stan ie  
akcji serca, oddechu i duże krw aw ienie. Był k ilka d n i w śpiączce farm akologicznej, oddech 
pow rócił dopiero po 2 tygodniach. Je d n ak  zapalenie płuc rozw inęło się n a  tyle, że p o trzeb ­
ne było dw ukro tne  w yciąganie wody z opłucnej. Ze szp ita la  w yszliśm y 21 kw ietn ia . Wy­
chodząc synek m iał niedow ład czterokończynowy, zespół opuszkowy, karm iony był poprzez 
zak ładan ie  sondy. Nagle z księgowej siedzącej za b iurkiem , pełnej racji we w szystk im , co 
rob iłam , s ta ła m  się d la  m ojego sy n a  p ie lęg n iark ą . K ażde za ło żen ie  sondy  w iąza ło  się 
z w ielkim  niebezpieczeństw em  dotarc ia  do płuc, nie do żołądka.

To by ł o lb rzym i stres . N iezwykle kocham  m ojego syna  i ta k  bardzo  się bałam ..., ale 
i tu ta j Bóg m n ie  nie zaw iódł -  zaw sze p rzy  zak ładan iu  sondy był ze m ną, a P rzem ek po



powrocie do dom u bardzo szybko zaczął się 
regenerow ać i uczyć po łykać p o k arm . Na 
p o cz ą tk u  by ła  ca ła  se ria  zap a leń  p łuc  od 
zak rz tu szan ia  się śliną  i jedzeniem , ale po 
pew nym  czasie w szystko się unorm ow ało  
i dzisiaj je s t ta k  jak było p rzed  chorobą.

Cudowni lekarze, będący wykonawcami 
w rękach Boga, pomogli mi skontaktować się 
z łódzkim  hospicjum  i podpisać um owę na 
objęcie Przem ka specjalistyczną opieką. Na 
początku przeżyłam  szok -  mój syn pod opie­
ką hospicjum? -  ale daw ałam  się prowadzić 
Bogu i dzisiaj wiem, że była to  właściwa de­
cyzja. Obecnie mój syn m a wodogłowie, zało­
żoną zastawkę kom orowo-otrzewną, nie do- 
w idzi n a  jedno oko, nie słyszy n a  ucho, m a 
zeza. Jego stan  intelektualno-ruchowy popra­
w ia się i m a on dużą szansę  n a  pow ró t do

-

norm alnego  życia sp rzed  operacji, je d n ak  
wymaga to jeszcze wiele rehabilitacji i leczenia.

O becnie opiekuje się n im  w ielu specja­
listów : n e u ro c h iru rg , o k u lis ta , p e d ia tra , 
neurolog, surdologopeda, psycholog, tyflo- 
pedagog, surdopedagog, audiolog i reh ab i­
litanci, doszedł n am  jeszcze endokrynolog. 
Byłam  p rze rażo n a  ilością po trzebnych  p ie­
n ię d zy  n a  reh a b ilita c ję . Bóg p o s ta w ił n a  
m ojej d ro d ze  ludzi, k tó rz y  m i p o d p o w ie­
dzieli, jak  m ożna zebrać po trzeb n e  środki. 
W y k o n a ła m  z a d a n ie  -  z a ło ż y ła m  k o n to  
w  fu n d ac ji, a  p ó źn ie j Bóg d a ł n a m  ludzi, 
k tó rzy  p rzekazu ją p ien iądze d la P rzem ka. 
To cudow ne i n iesam ow ite, jak  bardzo  Bóg 
troszczy  się o swoje dziecko.

P rzem ek  chodzi do zerów ki. C zyta, p i­
sze, opanow ał zegarek , lub i rów ieśn ików  

i k o ch a  Boga, uczy  się o N im , 
m ów i ludziom  o Bogu. D la le ­
karzy  jest cudem. Cała ta  h is to ­
r ia  o d d a l i ła  od e  m n ie  lu d z i. 
N aw et na jb liżsi, u  k tó ry ch  n a  
sa m y m  p o c z ą tk u  s z u k a ła m  
oparcia, nagle gdzieś zn iknęli, 
za jęci sw oim  życiem , sw oim i 
obow iązkam i, p o zo s ta ł m i ty l­
ko Bóg.

Całe szczęście 
Stwórca 

ma zawsze czas, 
nie ocenia, 

pomaga 
bezinteresownie, 

chce tylko naszej 
miłości.

Z perspektywy 
czasu 

dziękuję Bogu 
za to 

doświadczenie.
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Brak
najbliższych przybliżył 

mnie do Boga i pozwolił 
całkowicie zmienić grono 

najbliższych na grono 
niezawodnych znajomych.

Moje życie zostało 
całkowicie odmienione. 

Dzisiaj doskonale rozumiem 
ból choroby, ludzkiej 

bezsilności i rozpadające 
się z  tego powodu rodziny.

W p aźd z ie rn ik u  2012, przeglądając in ­
te rn e t, zn a laz łam  ku rs Alfa organizow any 
w m oim  mieście przez Kościół Zielonoświąt­
kowy. To był czas, kiedy strac iłam  nadzieję 
-  odszedł ode m nie ojciec Przemka, zostawił 
nas bez środków do życia. Nie m iałam  nawet 
złotów ki, żeby kupić chleb. Było m i bardzo 
źle, czułam , że zapadam  się gdzieś głęboko 
w  sobie i ża d n e  p o z n a n e  c z a ry -m ary  n ie 
pom agały. Pozytyw ne m yślenie całkowicie 
zawiodło, a o m edytacji nie było mowy -  nie 
m ia łam  n a  n ią  czasu i siły.

Nagle zaczęłam  poznaw ać Jezusa  i zro ­
zum ia łam  is tn ien ie  Boga żywego, pełnego 
tro sk i o każdego człowieka. Choroba m oje­
go syna była Bożym sposobem  przyciągnię­
cia m nie do Niego. Nie w iem , k im  byłabym  
dzisiaj, gdyby nie w szystk ie moje dośw iad­
czen ia . C ały czas uczę się pok o ry  i Bożej 
m iłości, ta k  różnej od ludzkiej m iłości, ale 
ta k  bard zo  doskonałej we w szystk ich  do ­
świadczeniach. Poznałam  Józefa, Joba i wie­
lu innych, k tó rzy  zaufali Bogu, oddali Mu 
całkowicie swoje życie i w ygrali.

M iałam  chwile zw ątpienia. Zastanaw ia­
łam  się, dlaczego ja, co ja takiego zrobiłam . 
Z aczę łam  obw in iać  na jb liższy ch  za b ra k  
w iary  w  Boga, ale dobrotliw y Jezus nie ob­
w iniał, przyjm ow ał od Ojca w szystko i m o­

dlił się. Chcę już zawsze mieć za swego p rze­
w odnika Jezusa.

N a jb a rd z ie j b ra k o w a ło  m i w sp a rc ia  
najb liższych . Z o s ta ła m  sa m a  z d ługam i, 
chorobą syna  i bezsilnością . Było m i p rzy ­
kro, kiedy zw róciłam  się do rodziców z p roś­
b ą  o pom oc i zo s ta łam  odrzucona, upo k o ­
rz o n a . To b y ło  s tra s z n e  d o św iad czen ie . 
Kiedy poznałam  Joba, zaczęłam  powstawać 
-  bogobojny człow iek z o s ta ł p oddany  p ró ­
bie, z k tórej w yszedł zwycięsko. Jego żona 
i p rz y ja c ie le  n ie  d a l i  m u  p o tr z e b n e g o  
w sp arc ia , sa m  w alczy ł o Boga w  sw oim  
życiu . W id z ia ł w  ty m  w s z y s tk im  se n s , 
w y trw a ł i w ygrał.

Dzięki Ci Boże, 
że stanąłeś 

na mojej drodze, 
dałeś w moje dłonie Biblię 

i nie dajesz zwątpić, 
kiedy jest mi He.

Odnajduję wiele przykładów Twojej obec­
ności i w ielki sens Twoich decyzji odnośnie 
mojego życia.

Tak wiele Bóg pozwolił m i doświadczyć. 
B ardzo chc ia łabym  dzielić się m o im i d o ­
świadczeniami, pomagać szczególnie osobom 
m ającym  dzieci n iepełnospraw ne, ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  dzieci po operacji 
guza mózgu. Obecnie czekam  na rozw iąza­
nie kw estii m ieszkania. O baw iam  się, że za 
chwilę je stracę i pozostanę bez dachu nad  
głową, ale gdzieś w głębi serca czuję w spar­
cie Boga. Wiem, że oddając życie Jezusow i, 
ufając Mu, m ogę być spokojna, n a  pew no 
i tu ta j m a dla m nie jakiś plan.

Ps. K ilka ty g o d n i te m u  ojciec m ojego 
syna rozpoczął poznaw anie Jezu sa  n a  k u r­
sie Alfa.
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Monika Podlasiewicz J e ś li  k to  m ó w i, n ie c h  m ó w i ja k  s ło w o  B oże  (1 P 4,11)

A by o tw o rz y ć  ich  o c z y , o d w ró c ić  o d  c ie m n o ś c i 
d o  św ia t ło ś c i  i o d  w ła d z y  s z a ta n a  d o  B oga (Dz 26,18)

Pragnę podzielić się świadectwem, aby zachę­
cić do odwagi dzielenia się prawdą Słowa Bożego.

Głoś Słowo, bądź w pogotowiu w każdy czas, 
dogodny czy niedogodny, karć, grom, napominaj 
z wszelką cierpliwością i pouczeniem (2 Tym 4,2).

Rokrocznie w szkołach organizowane są za­
bawy andrzejkowe. Te pogańskie praktyki pole­
gają na laniu wosku, wróżeniu i przepowiadaniu 
przyszłości w formie zabawy. My, jako chrześci­
janie znający Słowo Boże -  Nie będziecie wróżyć ani 
czarować (3 Mż 19,26), ... gdyż obrzydliwością jest 
każdy, kto tak czyni (5 Mż 18,12) -  nie bierzemy 
udziału w takich praktykach, to oczywiste.

Wiedziałam, że wówczas nie poślę syna do 
szkoły. Nie dawało mi jednak spokoju samo nie- 
posyłanie go w tym czasie, wiedziałam, że powin­
nam zrobić coś więcej. Bo jeśli ewangelię zwiastuję, 
nie mam się czym chlubić; jest to bowiem dla mnie 
koniecznością; a biada mi, jeślibym ewangelii nie 
zwiastował (1 Kor 9,16).

W dniu organizowanej zabawy poszłam uspra­
wiedliwić nieobecność dziecka na wieczornym 
spotkaniu, a zapytana o powód, mogłam z odwa­
gą powiedzieć o tym, że jako chrześcijanie kocha­
my Pana Jezusa, czytamy Słowo Boże, które mówi 
nam o tym, że nie możemy wróżyć i czarować, lecz 
pytać Boga w modlitwie, bo to On zna naszą przy­
szłość.

Wychowawczyni odpowiedziała, że też jest 
chrześcijanką i chodzi do kościoła, ale nie wie­
działa, że tego rodzaju zabawy nie powinny się

Jlrzej ki
odbywać, ponieważ są niezgodne ze Słowem 
Bożym. Poprosiła, żeby Bartosz jednak 
przyszedł, a ona zrezygnuje z zabaw an- 
drzejkowych, które przygotowała i dzieci 
spędzą ze sobą czas inaczej.

Powiem szczerze, że obawiałam się, czy 
dotrzyma słowa, ale zaufałam Bogu i powie­

rzyłam Mu tę sprawę. Słyszałam później, że dzieci 
wypytywały panią o wosk i wróżby, ale ona otwar­
cie powiedziała im, „że nie będą wróżyć, bo to Panu 
Bogu się nie podoba”. Jestem Bogu wdzięczna za 
to, że tego wieczoru uchronił dzieci od diabelskich 
zabaw i za otwarte serce nauczycielki.

Będąc z tego powodu bardzo radosna, niedłu­
go potem doświadczyłam ataku ze strony znajo­
mych, którzy pytali, czyżbym naprawdę nie cho­
dziła do wróżki i nie czytała horoskopów.

Zostałam uznana za fanatyczkę, usłyszałam, 
że przesadzam z wiarą w to, co jest napisane w Biblii.

Słowo Boże mówi: nie bójcie się lżenia ludzi i nie 
lękajcie się ich pośmiewiska (Iz 51,7), wszyscy, któ­
rzy chcą żyć pobożnie w Chrystusie Jezusie, prześla­
dowanie znośić będą (2 Tm 3,12).

Na początku było mi przykro z tego powodu, 
ponieważ ludzie uważający się za chrześcijan, 
odrzucają prawdę zawartą w Słowie Bożym i tak 
łatwo potrafią sprawić innym przykrość. Ale Duch 
Święty nie pozwolił mi długo się smucić, przypo­
minając słowa z 1 Listu Piotra 4,14: błogosławieni 
jesteście, jeśli was znieważają dla imienia Chrystu­
sowego, gdyż Duch chwały, Duch Boży spoczywa na 
was! A dwa wersety dalej jest napisane: Wszakże 
jeśli cierpi jako chrześcijanin, niech tego nie uważa za 
hańbę, niech raczej tym imieniem wielbi Boga.

Dziękuję Bogu, Panu naszemu za to doświad­
czenie. Miłość Boga Ojca i łaska Pana naszego 
Jezusa Chrystusa niech będą z nami wszystkimi.
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K rzysztof Kaczm arek

W ychowałem  się w rodzinie katolickiej. M am a jest katoliczką i bardzo 
jej za leżało , abym  i ja n im  był. M am  dwie siostry , z k tó ry ch  je d n a  jest 
sta rsza  ode m nie i m łodszego brata. Kiedy byłem  dzieckiem, m ieszkaliśm y 
w  jednym  dom u w raz z babcią, dziadkiem , siostrą  m am y i jej dw om a sy­
nam i (m oim i kuzynam i) oraz z b ra tem  mamy. M ieszkałem  z rodzicam i 
i rodzeństw em  w  jednym  pokoju, ale nie przejm ow ałem  się tym , że było 
ciasno.

A tm osfera w  dom u była nieciekawa. W ujek był nałogow ym  alkoholi­
kiem , często w szczynał aw antury. N iektóre z k łó tn i kończyły się bijaty­
kam i m iędzy wujem  a jego ojcem (m oim  dziadkiem ). Zawsze, kiedy wuj 
był pijany, bardzo się baliśmy. W  jednej z aw an tu r dziadek nie w ytrzym ał 
nerw ow o i ugodził w uja nożem  w brzuch, kiedy indziej złapa ł nogę z p o ­
łam anego  ta b o re tu , k tó ra  by ła zakończona ko łk iem  i zadał n ią  wujowi 
parę ciosów w głowę. Ten upad ł n a  podłogę i leżał w k a łuży  krw i.
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Problem  z alkoholem  nie leżał tylko w  n a tu rz e  wuja, rów nież mój ojciec był zw iązany 
nałogiem . Od najm łodszych moich la t bardzo ciężko pracował, a szpony alkoholu dosięgały 
go co jakiś czas. Nie pił codziennie, lecz kiedy zaczynał pić, zapom inał o całym  świecie, o nas, 
po trafił przez trzy  tygodnie bez przerw y być w  stan ie upojenia, robił się agresyw ny i n iebez­
pieczny. Czuliśm y p rzed  n im  lęk. K iedy zaczynał się aw anturow ać, był nieobliczalny. Po 
skończonym  okresie upojenia w racał do swoich zajęć, znow u pracował, częściowo nas u trzy ­
mując, częściowo odkładając na kolejny ciąg alkoholowy.

M am a pracow ała od ran a  do wieczora. M usiała nas  w szystk ich  u trzym ać. D orasta łem  
bez większej uwagi ze stro n y  rodziców. Więcej czasu pośw ięcała n am  babcia, k tó ra  jednak  
nie m ogła sobie z n am i w szystk im i poradzić. Im  byłem  starszy, ty m  bardziej byłem  n iepo ­
słuszny. Czasami, kiedy nie zgadzałem  się z rodzicam i, buntow ałem  się i uciekałem  z domu, 
chcąc pokazać, że jestem  niezależny  i sam  decyduję o tym , co robię.

Gdy m iałem  ok. ośm iu lat, w yprow adziliśm y się do w łasnego dom u. Nowy dom  znajdo­
w ał się dwie ulice dalej. Do babci i dziadka nie było daleko i wolny czas spędzałem  n a  za­
bawie w  ich ogrodzie, gdzie w ujek w raz ze znajom ym i często spożyw ali alkohol. O pow ia­
dali m i w tedy o bójkach i swoich przygodach. W ujek był człow iekiem , k tó ry  nikogo się nie 
bał. Bardzo m nie inspirow ało  to, że był ta k  odważny. Pokazyw ał m i też  gazety  p o rn o g ra ­
ficzne, czym  rów nież byłem  zaciekawiony.

Pewnego dnia dziadek wybrał się w  odwiedziny 
do znajomego, który mieszkał kilka ulic dalej.

Już nie wrócił do domu. Zginął w  drodze powrotnej.
Znaleziono go leżącego na chodniku.

Jak zmarł, nie wiadomo, ponieważ nie zgodziliśmy się 
na sekcję zwłok. Po dwóch latach od śmierci dziadka zmarł wujek, 

również na ulicy. Zamarzł wracając pijany do domu. Miałem 
wówczas trzynaście lat.

M am a z ojcem coraz bardziej oddala li się od siebie. A lkohol n iszczy ł n aszą  rodzinę . 
M atka często p rzebaczała ojcu, lecz z zbiegiem  czasu czuła do niego coraz w iększą niechęć 
i b rakow ało jej zaufania. Do tego jeszcze my, dzieci, bun tow aliśm y  się przeciw  ojcu i naci­
skaliśm y n a  nią, aby dała  sobie z n im  spokój.

Im bardziej dorasta łem , ty m  w iększą czułem  do ta ty  n ienaw iść. Będąc w szóstej k lasie 
szkoły podstaw owej, zacząłem  opuszczać się w nauce. Coraz więcej czasu spędzałem  poza 
dom em , przebywając z rów ieśnikam i. Często upijaliśm y się piwem . Szukaliśm y rozryw ek 
i tzw. przyjem ności tego św iata, odrzucając przy  ty m  szkołę, to, co dobre i to, co buduje. 
Cieszyło nas, kiedy m ogliśm y coś zniszczyć, kogoś pobić. Byliśmy dum ni, kiedy k toś od 
n as  oberw ał. Po uk o ń czen iu  podstaw ów ki p rzy ję to  m n ie  do liceum  zaw odow ego. Tam
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rów nież bardziej in teresow ałem  się kolegam i, ko leżankam i n iż nauką. Po niecałym  roku 
porzuciłem  tę  szkołę i zacząłem  uczęszczać do zawodówki.

W ty m  czasie w raz z m oim  przyjacielem  postanow iliśm y spróbow ać czegoś innego niż 
alkohol. Postaraliśm y się o działkę m arihuany. Bardzo się nam  podobało. Zaczęliśm y palić 
częściej, ale po roku, gdy s ta ło  się to  już ru ty n ą , postanow iliśm y spróbow ać czegoś innego. 
Tym razem  zakosztow aliśm y tab le tek  ekstazy. Było św ietnie! Do tego dochodziły  cotygo­
dniow e w ypady n a  dyskoteki.

tykanie tabletek, palenie marychy, do tego kilka piw, czasami am­
fetamina i kokaina, i impreza w jakimś klubie techno». To był mój 

sposób na życie.
W  ty g o d n iu  zbierało  się p ien iądze i czekało się z n iecierpliw ością n a  w eekend, żeby 

ty lko  udać się n a  im prezę. Im prezy techno  pełne są ludzi szukających m ocnych w rażeń. 
K rólują ta m  n ark o ty k i, dealerzy, ro i się od  p ro s ty tu te k , gangsterów . W  ta k ich  k lubach  
rządzi praw o pięści, siły, pozycji, znajom ości. Gdy dochodzi do bijatyki, p rzew ażnie k toś 
tra f ia  do szp ita la . C zasam i dochodzi do m orderstw , gw ałtów . Ale o ty m  g łośno  się nie 
mówi, po co sobie psuć reputację. Sam noszę pam ią tk i po tak ich  bójkach.

Trzeba było też  jakoś w yglądać i dopasować się do tam tego  otoczenia. Zaczęło się cho­
dzenie n a  siłownię. Tu, oczywiście, środki wspomagające w zrost i siłę, tzw. sterydy. Czułem 
w ielką satysfakcję, gdy po dwum iesięcznej kuracji przybyło m i dziesięć kilogram ów  m ięśni 
i jeszcze raz tyle siły. D ziałałem  pod  w pływ em  sterydów, więc w ystarczała m i drobnostka, 
żeby w napadzie w ściekłości kogoś pobić lub coś rozwalić.

G łupoty  przybyw ało. To było coś dziwnego: w iedziałem  że głupieję, tracę zdrow y roz­
sądek, nerw y  m am  w rozsypce i nie po trafiłem  się od tego uwolnić, b rną łem  coraz bardziej. 
W idzia łem  św ia t p rzez  p ry z m a t n ienaw iści, n iechęci, podejrzeń , zazdrości, chciwości, 
sm utku , rozpaczy, żalu, bezsensow ności. Tak, w łaśn ie ty m  było w ypełn ione moje serce. 
Ale w środku  rozgryw ała się tragedia, k tórej nie dostrzegały  osoby z zew nątrz. M ało tego 
-  w ielu im ponow ała moja postaw a. Choroba rozp rzestrzen ia ła  się. W m oim  w nętrzu  rodzi­
ła się w yniosłość, pycha i niechęć do dzielenia się problem am i. B rnąłem  dalej. Biblia n a ­
zywa ta k i s ta n  niew olą grzechu.

Na jednej z im prez pozna łem  m oją obecną żonę. Zakochałem  się. Coraz m niej czasu 
spędzałem  z kolegami. Przez dwa la ta  nasz związek był udany, ale później przyszedł kryzys. 
Z acząłem  się robić podejrzliwy, zazdrosny, chociaż nie m iałem  ku  tem u  powodów. W mojej 
głowie rodziły  się pow ody do zazdrości, m nożyły  się i nie daw ały nam  spokojnie żyć. Stało 
się to  nie do zniesienia. Brak zaufania to  jeden z najgorszych przeciw ników  związku. W b ar­
dzo szybkim  tem pie  pożera  on zdrow e relacje, m iłość. M oja żona bardzo  m nie kochała  
i w y trzy m ała  to  w szystko. P rzyznam  się, że ją podziw iam .

Później do naszego już i ta k  kalekiego zw iązku w darła  się pornografia. Zaczęło się od 
obejrzenia jednego filmu. Oczywiście, w szystko z mojej winy. O kazał się to  kolejny gwóźdź 
do trum ny . Szybko m nie to  wciągnęło.
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M uszę dodać, że moje relacje z ojcem były w bardzo  złym  stan ie . K ilka razy  go pobiłem . 
Szukałem  tow arzystw a chuliganów. U czestniczyłem  w tzw. ustaw kach, czyli w alkach z inną 
g rupą kibiców. Moja dziew czyna zaszła w ciążę. Pobraliśm y się. Coś zaczęło się zm ieniać 
n a  lepsze. U rodziła się nam  córeczka. Je d n a k  nie m inęło  pó ł roku i odezw ały  się s ta re  n a ­
wyki. S zatan  powrócił. Moje zepsu te w nętrze  zaczęło się odradzać. Nie by łem  szczęśliwy, 
cały czas nosiłem  ciężar w sercu. Depresja, złość, niechęć, w szystko to  nie chciało m nie opu­
ścić.

I tak , nosząc ciężar w in, w m oim  sercu zrodziła się myśl, aby kupić Pism o Święte. Nigdy 
wcześniej nie słyszałem  żadnego św iadectw a naw rócenia, n ik t też m i n ie m ów ił, co zaw ie­
ra  Biblia. W tym  czasie często chodziliśm y do kina. Pewnego w ieczoru w ybraliśm y się z przy­
jaciółm i n a  h o rro r o o p ętan iu  dziew czyny przez sza tana . N osił ty tu ł  „Egzorcyzm y Emily 
Rose”. W strz ąsn ę ła  m n ą  rea lność  św ia ta  dem onów . Ju ż  w cześn iej n ie ra z  b u d z iłem  się 
zlany potem , czując jakąś złą obecność nie z tego św iata. W iedziałem , że is tn ie ją  dem ony 
i film bardzo  m nie p rzestraszy ł.

Krótko po seansie filmowym kupiłem Pismo Święte.
Kiedy zaczgłem czytać, słowa Jezusa zrobiły na mnie ogromne 
wrażenie. Jeszcze nic mnie tak mocno nie poruszyło. Doznałem 

opamiętania. O.jaki byłem szczęśliwy i spokojny, 
kiedy zajrzałem do tej Świętej Księgi!

Nie znając innego kościoła, jak  tylko katolicki, n a ty ch m ias t poszed łem  do spow iedzi. 
Lecz Jezus m iał m nie w swojej opiece i zaprow adził m nie do kościoła nie sakram entów  i ka­
tech izm u  w ym yślonego przez ludzi, ale do kościoła, gdzie Słowem  je st w yłącznie Biblia. 
Chwała Bogu za to! Z nalazłem  się w Kościele C hrześcijan Baptystów , w  k tó ry m  przy ją łem  
chrzest. W cześniej w ogóle nie w iedzia łem  o is tn ie n iu  ta k ich  kościołów , w szystk ie  inne  
w yznan ia n iż  katolickie kojarzyły  m i się z sektam i.

Kiedy p rzeczy ta łem  słow a Jezusa , za jaśn ia ło  w m oim  życiu. W szystko się zm ien iło . 
Pogodziłem  się z ta tą . M am y bardzo  dobre relacje. N apraw iłem  dużo s ta ry ch  błędów. Czu­
ję się po p ro s tu  wolny. Jedynym  m oim  problem em  je st to, jak  lepiej poznać Pana Jezusa . 
Być m oże kom uś, k to  będzie to  czytał, jego życie w yda się podobne do mojego. Być m oże 
uzna, że to  śm ieszne, ale n iech wie, że bardziej cieszy m nie te raz  uw ielbianie Jezusa  w  śpie­
wie niż im preza pod  w pływ em  koksu. Tam ten św ia t to  św ia t niewoli. Każdy, k to  grzeszy, 
je s t n iew olnikiem  grzechu. Ale pam iętajcie, że je s t wolność.

Wolność może dać tylko Jezus Chrystus 
Ten sam wczoraj, dziś i na wieki.
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A n to n i J.

Świadectwo
Pochodzę z rodziny  katolickiej. Nasi ro ­

dzice w ychow ali nas  zgodnie z tradycją re­
ligijną. W moim  dorosłym  życiu hołdowałem 
ty m  sam ym  zasadom  i ta k  p ły n ą ł czas. Nic 
nie wskazywało n a  to, że stanę się dzieckiem 
Bożym. Założyłem rodzinę i zamieszkaliśmy 
w Sobinie. U rodziły nam  się trzy  córki, k tó ­
re w ychow yw aliśm y zgodnie z zasadam i, 
k tó re  w pojono n am  w  dzieciństw ie.

To, że żyłem  po drugiej stron ie  św ia tło ­
ści, czyli w ciemności, nie docierało do mnie. 
Żyłem  przecież w grzechu. W szystkie św ię­
ta  obchodzone były  zgodnie z tradycją: naj­
p ierw  wyjście do kościoła, a po tem  obficie 
zastaw iony  s tó ł i, oczyw iście, alkohol! 13 
w iersz Psalm u 69 mówi: Rozmawiają o mnie 
siedzący w bramie i do gry na strunach śpiewa­
ją o mnie pijacy. To było złe. Teraz, gdy p o ­
znałem  Słowo Boże, to  rozum iem .

W szystko zaczęło się od mojej żony. Pew­
nego razu , gdy w róciłem  z pracy, zasta łem  
ją  czytającą jakąś książkę. P rzypom niałem  
sobie wówczas, że dzieje się ta k  od jakiegoś 
czasu, tylko dotąd  nie zwracałem  na to  uwa­
gi. Z obaczy łem , że je s t  to  P ism o Święte. 
Byłem po kilku  piwach, zareagow ałem  więc 
gw ałtow nie, gasząc jej św iatło. Gdy przebu­
dziłem  się w  nocy, zobaczyłem  m oją żonę 
czytającą przy  świecy, gdyż nie pozw alałem  
jej palić  św ia tła . R obiłem  ta k  p rzez  jak iś 
czas, myśląc, że ją w  te n  sposób zniechęcę. 
Po p ew n y m  czasie, gdy p rze b u d z iłe m  się 
w nocy, znów  zasta łem  żonę czytającą przy 
świecy, w ów czas on a  p o w ied z ia ła  coś, co 
p am ię tam  do dziś.

nawrócenia
Z apytała , czy m oże m i coś przeczytać. 

Zgodziłem  się, a gdy p rzeczy tała , kazałem  
jej zapalić św iatło  i poprosiłem , aby p rze ­
czy ta ła m i te słowa jeszcze raz. Zaczęły one 
pracę w moim sercu. Pan Jezus był przy mnie 
i zrozum iałem , w jakim  grzechu żyję! To, że 
sp o w ia d a łe m  się k s ię d zu , n ie  m ia ło  n ic  
wspólnego z Bogiem. Zacząłem  sam  czytać 
Biblię, a Duch Święty rozpoczął pracę nade 
m ną i nad  m oją żoną. O na pierw sza odw a­
ży ła  się w yjść z k ośc io ła , ja po  m iesiącu  
rów nież p rzesta łem  ta m  uczęszczać. Poje­
chała  do Lubina n a  nabożeństw o  ew ange­
liczne, gdzie  p o z n a ła  p ew n e  b ra te rs tw o  
z Polkowic, Olę i Janusza.

Dałem się namówić i sam też pojechałem. 
Zaczęliśm y jeździć regu larn ie  co niedzielę. 
Słowo Boże rozbraja ło  m n ie  doszczętn ie . 
Zgłosiliśmy się do chrztu  wodnego i w czerw­
cu 1988 roku zaw arliśm y przym ierze z Bo­
giem, zgodnie z obietnicą Pana Jezusa z Ew. 
J a n a  3,5: O dpow iedział Jezus: zaprawdę, 
zaprawdę, powiadam ci, jeśli się kto nie narodzi 
z  wody i z  Ducha, nie m oże wejść do Króle­
stwa Bożego.

Kroczym y za naszym  Pasterzem , Je zu ­
sem , w spó ln ie  z żo n ą  i dw iem a córkam i. 
W ierzę, że rów nież trzecia  córka oraz dora­
stający syn, k tó ry  u rodził się nam  podczas 
naszej pielgrzym ki za Panem  Jezusem , s ta ­
n ą  się dziećm i Bożymi. Bo Słowo Boże po ­
wiada: Uwierz w Pana Jezusa, a będziesz zba­
wiony ty  i dom twój.

Życzę w szystkim , k tórzy uwierzyli w ży­
wego Boga, Jego  b ło g o sław ień stw a  i w y­
trw an ia  do końca w św iatłości Bożej. Amen.
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Bogusław Haręża

Służba muzyczna
Śpiew i m uzyka s tanow ią is to tn e  elem enty  funkcjonow ania kościoła, jako spo ­

łeczności ludzi w ierzących. Każde nabożeństw o  to  okazja do skup ien ia się n a  s łu ­
chan iu  Słowa Bożego, a tak że  do oddaw ania Bogu chwały. Czynim y to  m iędzy  in ­
nym i poprzez różnego rodzaju pieśni, od radosnych i en tuzjastycznych  poczynając, 
po nastrojow e, bardziej łagodne w sw oim  klim acie. P ieśniom  tow arzyszy  z reguły  
akom pan iam en t pojedynczego in s tru m e n tu  lub w iększego zespołu . Kościół nasz, 
in s ty tu c jo n a ln ie  rzecz biorąc, je s t stosunkow o m łody  -  n iedaw no  obchodziliśm y 
100-lecie jego is tn ien ia  n a  n aszym  teren ie  -  ta k  więc m uzyka, stanow iąca in teg ra l­
n ą  część n ab o ż eń s tw a  p rzez  la ta  się k sz ta łto w a ła  i dalej -  choć to  n ie  najlepsze 
określenie -  ewoluuje. Ponieważ od najm łodszych  la t jestem  w  tę  służbę zaangażo ­
wany, chciałbym  podzielić się k ilkom a przem yśleniam i.

Już jako nastolatek  m iałem  przywilej zasiąść przy 
fisharm onii i akom paniować podczas nabożeństw a.

Było to  dla m nie w ielkim  przeżyciem  co najm niej z k ilku  powodów. Po pierw sze, 
byłem  wówczas chłopcem  o w ątłej budowie, a wydobycie dźw ięku z tego in s tru m e n ­
tu  w ym aga nie lada w ysiłku. Każdy, k to  choć raz w życiu w idział fisharm onię  wie, 
że podczas gry  trzeb a  pracować zarów no rękam i, jak  i nogam i. W  m oim  p rzypadku  
spraw a dodatkow o się kom plikow ała , gdyż m iechy  zborow ego in s tru m e n tu  były  
dziuraw e i w tłaczan e  p o w ie trze  uciekało  n a  boki. Po d rugie, by łem  n a  p o czą tk u  
swojej edukacji muzycznej i granie ze śpiew nika, k tó ry  posiadał zapis nutow y w czte­
rogłosie chóralnym  sprawiało m i nie lada trudności. To wszystko wywoływało u m nie 
stres, z k tórym  także m usiałem  sobie poradzić. Nie w spom nę już o wielu krytycznych 
uwagach kierow anych pod  m oim  adresem , dotyczących w ykonan ia poszczególnych 
pieśni, ich tem pa, ry tm ik i, a tak że  popełn ianych  przeze m nie pom yłek.

Patrząc n a  to  z perspek tyw y czasu, dziwię się, że p o trafiłem  to  w szystko znieść 
i nie zniechęcić się. Myślę, że mogę to  określić jednym  z Bożych cudów w m oim  życiu.

Tak. Z pew nością w służbie dla Boga, tej wykonywanej w  kościele, po trzeb n a  jest 
m iędzy  in n y m i cierpliw ość i w y trw a ło ść . To z kolei uczy  p o k o ry  i n iew ątp liw ie  
k sz ta łtu je  charak ter. Gdybym po jednej z tak ich  uwag „usztyw n ił” swoją postaw ę, 
m yśląc sobie: „Nie będę tego słuchał, w iem  swoje i nie po trzebu ję  żadnej ko rek ty ”, 
jestem  pew ien, że już daw no k toś in n y  zająłby moje miejsce. M am  bow iem  św iado­
mość tego, że nie jestem  niezastąpiony. Jeże li ja się obrażę, Bóg użyje kogoś innego. 
Oczywiście, będzie to  ze szkodą dla m nie, a nie d la  zboru.

S łuży łem  w ięc dalej, dzięku jąc za w szy stk ie  n ap o m n ie n ia , a p rac a  d la  P ana  
p rzynosiła  m i coraz więcej radości. Z biegiem  czasu zm ieniono in s tru m e n t n a  elek­
troniczny, nie trzeba  już było pedałow ać, a i dźw ięk był dużo ładniejszy.
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Doskonaliłem  także swoje um iejętności muzyczne w zakresie  
teoretycznym  i praktycznym . Bóg sprawił, że coraz częściej 

zaczęły  się też  pojawiać słow a zachęty. To niesam ow ite, 
ale przychodziły zawsze w momencie, gdy najbardziej 

tego potrzebowałem .
Z m ieniał się i w zbogacał rów nież rodzaj muzyki. „Śpiewnik P ielgrzym a”, jedyny 

niegdyś zbiór bardzo  pięknych skąd inąd  pieśni, zyskał tow arzystw o ta k  zw anych 
refrenów , czyli k ró tk ich  m elodii, opatrzonych p rostym  tekstem , k tó re  m ożna było 
pow tarzać dow olną ilość razy. Form a ta  szybko się p rzy ję ła  i, podlegając dalszem u 
rozwojowi, z pow odzeniem  funkcjonuje do dziś.

To w spaniałe, że Bóg m a dla nas ciągle nowe rzeczy. Dotyczy to  rów nież dziedzi­
ny, jaką jest m uzyka. O n tak że  w ty m  zakresie sta le nas inspiru je, nie dopuszczając 
do tego, byśm y zastygli w jakiejś w ybranej przez nas form ie. W szak m am y być ko ­
ściołem  żyw ym , o tw arty m  n a  Jego głos.

W racając do m oich dośw iadczeń, m uszę przyznać, że po kolejnych k ilk u n a s tu  
la tach  z radością  pow ita łem  pojaw ienie się n a  ry n k u  m uzycznym  innow acyjnego 
in s tru m e n tu  klawiszowego, k tó ry  im itow ał brzm ienie całej orkiestry, a przynajm niej 
zespołu  muzycznego, posiadającego w swym składzie perkusję, gitarę basową, piano 
i w iele innych , k lasycznych  in stru m en tó w . Było to  coś, n a  co czekałem , d la tego  
niezw łocznie postanow iłem  go w ykorzystać. W iem, że to  ty lko n am ias tk a , k tó ra  
nie za stąp i żyw ych muzyków, dla m nie jednak  stanow i odpow iednią alternatyw ę. 

Cieszę się, że i w tym  w zględzie nastąp ił m ały rozwój
-  od fisharm onii do keyboardu.

U w ielbianie, jak  z b ieg iem  czasu  zaczęto  nazyw ać część n ab o żeń s tw a , k tó ra  
odbyw a się z w ykorzystan iem  m uzyki, sta ło  się w ażnym  elem entem  każdego zgro­
m adzen ia. P rzeznacza się n a  nie m niej więcej tyle sam o czasu, co n a  kazanie. Tym 
bardziej więc is to tn y m  jest, by było ono okazją do tego, aby każdy z obecnych został 
za insp irow any i zachęcony do oddaw ania chwały Bogu, do naw iązan ia  osobistych 
relacji ze S tw órcą w atm osferze Jego obecności. To w ielka odpow iedzialność, k tó ra  
ciąży n a  liderze uw ielbiania i członkach jego zespołu, zatem  oprócz sporządzenia 
program u i próby, każdorazow a usługa wiązać się musi z przygotowaniem  duchowym 
i m odlitw ą.
Jestem  w dzięczny Bogu za to , że mogę być zaangażowany w tę  

służbę. Dziękuję Mu również za tych w szystkich, 
którzy przykładają do niej swoją rękę.

Życzę im, by podobnie, jak ci, którzy -  zgodnie z tym , 
co mówi Biblia -  przyłożyli ją do pługa, nie oglądali się  

w stecz. (Łk 9,62).
P roszę rów nież  w szystk ich , k tó ry m  praca ta  leży n a  sercu, aby w sp iera li nas 

sw ym i m odlitw am i i oczekiwali n a  nowe pow iew y D ucha Świętego, k tó ry  kieruje 
nasze oczy n a  niew yczerpane Boże b łogosław ieństw a.
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Czesław Budzyniak Uczcie się ode mnie, że jestem  cichy 
(...), mówi Jezus.

Bóg przem aw ia w c iszy
We w spółczesnej cyw ilizacji is tn ie je  w iele chorób. J e d n ą  z n ich  je s t b rak  zdo lności 

w słuchiw ania się w siebie. Człowiek, k tó ry  nie po trafi słuchać siebie, nie p o trafi też  słuchać 
drugiego człowieka. Nosi w sobie niepokój, k tó ry  czyni go m ało  w rażliw ym . Ludzie n asze­
go pokolenia s ta li się niew rażliw i. Spokojnym  i sub te lnym  opow iadaniem  o życiu, m iłości 
czy p rzy jaźn i nie m ożna dziś już nikogo zachwycić. Trzeba odw ołać się do przem ocy, b ru ­
ta ln o śc i i hałaśliw ego  sty lu  życia. W  h a łas ie  człow iek w y ra ża  po w ierzch o w n ą radość. 
H ałasem  w y raża  poczucie ża lu  i zagubien ia. Tylko w h a łas ie  m o żn a  u top ić  swój gniew, 
a naw et grzech. Taki je s t ten  św iat...

N iektórym  jest bardzo  tru d n o  przebyw ać w ciszy, ale ty lko tu ta j m ożna odkryć praw dę 
o sam ym  sobie, o sw oim  niezadow oleniu , zagubien iu  i o tym , co ta k  napraw dę n am  do ­
skw iera. Aby nie m usieć być sk o n fron tow anym  z p raw dą o sobie sam ym , w olim y ha łas , 
w k tó ry m  nie słyszym y swoich myśli, g łosu sum ienia.

Podczas sp o tk ań  w gronie znajom ych, n a  grillu  czy p rzy  kawie z ciastem  rzadko zdarza  
się, by rozm ow y były p rzep la tane śpiew aniem  pieśni, rozw ażaniem  Bożego Słowa i m odli­
tw ą. A przecież znam y biblijne teksty , np.: Rozumiejcie, jaka je st wola Pańska; nie upijajcie się 
winem., ale bądźcie pełni Ducha. Rozmawiając ze sobą przez psalmy, hym ny i pieśni duchowe 
(Ef 5,17-18). Także bezwstyd, błazeńska mowa lub nieprzyzwoite żarty, które nie przystojną, ale 
raczej dziękczynienie (w. 4).

Jezus pow iedział jasno: uczcie się ode mnie, że jestem  cichy i pokornego serca. Styl życia 
przeciw ny nauczan iu  Jezu sa  je st przyczyną, dla k tórej chrześcijanie trac ą  w rażliw ość na
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Boże Słowo i nie m ogą usłyszeć głosu swojego Boga. O n zawsze przem aw ia w ciszy, nigdy 
nie krzyczy.

U stam i p roroka O zeasza w 2,16 Bóg mówi: Dlatego teraz zwabię ją i zaprowadzę na pusty­
nię, i przem ówię łaskawie do je j serca, (...) słuchać mnie tam  będzie, ja k  w  dniach młodości. 
A nalogia przebyw ania n a  p u sty n i i naszej codzienności jest zrozum iała. Na p u sty n i nie m a 
gw aru  życia. Tylko w  w yciszeniu m oże się ujawnić życiowy chaos, poczucie winy, s trach  
i ból. Tylko w ciszy m ożna dojrzeć swoje „ja” i popraw ić to, co jest do popraw ienia. Biblia 
mówi, że w ciszy i zaufaniu jest wasza moc, więc spróbuj w ciszy doświadczyć samego siebie.

Dlaczego boim y się siebie i chow am y się w hałasie? Uciszenie swojej duszy je st w Bogu, 
a n ie  w św ieckim  stylu życia. Jeśli napraw dę pragniem y usłyszeć głos swojego Boga, sp ró ­
bujm y wyciszyć się w ew nętrznie.

Dla n iek tó rych  przebyw anie w ciszy m oże okazać się bardzo tru d n e , a naw et bolesne. 
Pan Bóg w ychodzi naprzeciw  tak im  po trzebom  i mówi: „Chodź ze M ną n a  pustyn ię, a tam  
przem ów ię do ciebie w  ciszy. Chcę, abyś w ejrzał w siebie i zobaczył, co ta k  napraw dę ci 
dolega, żebyś zobaczył źródło  swojego niezadow olenia, zobaczył sam ego siebie i p rzesta ł 
się oszukiwać. Pozwól, by narodz iła  się praw dziwa h is to ria  o tw oim  życiu, nieważne: k ró t­
k im  czy d ług im , ale o tw oim  życiu. M usisz ją  poznać i najlepiej będzie, jeśli ją  poznasz  
praw dziw ą, ta k ą  jak ą  je s t”.

Nie zawsze jednak  człowiek je st chętny, by słuchać Bożego pouczenia. Gdy ta k  się dzie­
je, czasem  Bóg m usi go zatrzym ać, np. w szpitalu , w ięzieniu, czy w łóżku w domu. Przeży­
łem  to  osobiście, ale naw et te  sm u tne i bolesne dośw iadczenia należy  uznać za łaskę, bo 
zm ierzają ku  naszem u  dobru, ku  w yciszeniu.

Nie chodzi o to, by w ierzący człowiek chodził ze zw ieszoną głową, z w yrazem  sm utku  
n a  tw arzy. Gdzieś istn ieje  gran ica mojej radości i m uszę sobie zadać py tan ie, czy ona nie 
je s t aby p u s ta  i czy nie ośm iesza m nie samego, a p rzy  ty m  zasm uca D ucha Świętego i za­
g łusza Jego głos? No w łaśnie, gdzie je s t ta  granica?

Dla chrześcijan  ta  g ran ica nie je s t tru d n a  do uchwycenia. W skazówką je st Boże Słowo. 
D ostrzeganie tej g ranicy  i odczytyw anie jej zależy od naszego duchowego sta n u  i p rag n ie­
n ia  Boga, a tak że  s to su n k u  do Bożego Słowa. Bez tych w artości łatw o je st tę granicę do­
wolnie przesuwać, aż do osiągnięcia świeckiego stylu życia, k tó ry  stan ie  się naszą codzien­
nością.

Jezus był odbiciem swojego Ojca, my z kolei m am y być odbiciem naszego Pana, ponieważ 
to  Jezus s ta ł się najbardziej ludzki i nam  najbliższy, po to, abyśm y mogli staw ać się po ­
dobni do Niego. Taka postaw a w inna  być naszym  św iadom ym  w yborem  i dążeniem .

Na k a r ta c h  Nowego T estam en tu  nie znajdziem y przykładów , by Pan Jezus żartow ał, 
pobudzał innych do pustego śm iechu. Nie czynili też tego apostołowie. Nauczali: Wszystko, 
cokolwiek czynicie, ku chwale Bożej czyńcie. A postoł P io tr mówi: za przykładem świętego, sami 
też bądźcie św iętymi.

To jest w łaśn ie ta  granica. Nie przesuw ajm y jej dowolnie, bo to  zasm uca D ucha Święte­
go, a n am  w ystaw ia  w ątp liw e św iadectw o jako naśladow ców  Jezusa . Nie m usim y  m ieć 
zawsze sm utnej tw arzy, nie m usim y też  zawsze reagować hałaśliw ym  i p u s ty m  śm iechem . 
M ożem y być radosnym i od w ew nątrz , a n a  tw arzy  mieć m iły  uśm iech, k tó ry  będzie św ia­
dectw em  tego, że jesteśm y uczniam i Jezusa . I to  w ystarczy. Kto mówi, że w Nim m ieszka, 
pow inien  sam  postępow ać, jak  On postępow ał, pisze aposto ł Jan .
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Co m ożna robić w gorące, lipcowe noce, kiedy ze snu  w ybudza pulsujący ból? Po p ierw ­
sze, m ożna wziąć leki i czekać aż zadziałają. W yczekiwać, patrząc  n a  stojący n a  kom odzie 
elek tron iczny  zegar, którego cyferki zdają się zm ieniać o wiele wolniej n iż  podczas dnia. 
M ożna też w ybrać chodzenie w kółko po pokoju lub w yglądanie n a  zew n ątrz  p rzez o tw ar­
te  okno. Z w ysokości pierw szego p ię tra  m ożna obserw ow ać starego  jeża, pow oli p rzech a­
dzającego się po traw n ik u  bądź też  liczyć te  okna w m ieszkan iach  naprzeciw ko, w k tó rych  
-  pom im o nocnej po ry  -  palą  się św iatła .

(Mîû$Ci№i
To w szystko Bożena w ypróbow ała już w ielokrotnie. Tylko że kiedy zaczynała kolejny 

dzień, zawsze m ia ła  w rażenie, że coś strac iła , że zm arnow ała  czas. Czuła, że p ow inna  była 
z n im  zrobić coś zupełnie innego. Tylko co?

Owszem, podczas tych  d ługich nocy tak że  się m odliła. Nie zliczy już, ile razy  p rosiła  
o zabran ie uciążliwej choroby albo p rzynajm niej o to, żeby leki wreszcie zadziałały. C zyta­
ła  też  Biblię, najwięcej uw agi pośw ięcając h is to rio m  uzdrow ień : dziesięciu trędow atym ; 
kobiecie, k tó ra  do tk n ę ła  szat Jezusa , ślepem u B artym euszow i. S zukała sposobu n a  p rze ­
konanie Boga, że ją rów nież pow inien uzdrowić. Próbow ała rozm aitych  rodzajów  m odlitw y 
i... n ada l była chora.

„W szystko czem uś służy” -  ta k  ją uczono od dziecka: n a  szkółce niedzielnej, podczas 
kazań  i w domu. „Bóg m a w zw iązku z tobą jakiś plan. Nic nie dzieje się bez powodu” -  dobrze 
zna ła te  w szystkie prawdy. Teraz jednak  nie w idziała an i powodu, an i planu. No bo czem u 
m oże służyć jej cierpienie? Co dobrego m ogą przynieść n iep rzespane noce? „Powiedz mi, 
Panie Boże, po co to  wszystko?!” -  pytała.
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Nie wie, dlaczego ta k  długo nie słyszała 
odpow iedzi. Być m oże m usiała  do niej w ja­
kiś sposób dojrzeć. Może po p rostu  była tak  
za ję ta  m yśleniem  o sobie, że nie zauw ażała 
nic oprócz w łasnych tro sk  i zm artw ień? Ale 
pom im o tego pew nej n iedzie li odpow iedź 
przyszła. Nadeszła niespodziew anie w łaśnie 
wtedy, gdy zupełnie nie była nastaw iona na 
słuchan ie  Bożego głosu.

„W ykorzystujcie czas!” Głos p as to ra  za­
grzm ia ł zza kazalnicy. O cknęła się z zam y­
ślen ia . W sty d  p rzy zn ać , ale zu p e łn ie  n ie  
uw ażała. Czuła się w yczerpana i m ia ła  p ro ­
blem  ze skupieniem  uw agi n a  kazaniu . Do 
tego ustaw iczn ie  pow raca ły  do niej m yśli 
o zbliżającej się wizycie syna z żoną i o po ­
trzeb ie  re m o n tu  k uchn i. Jak b y  tego było 
m ało, m aluch  siedzący n a  ko lanach  m atk i 
w ławce z ty łu , co chwila zeskakiwał n a  pod­
łogę, chcąc udać się n a  wędrówkę po kaplicy. 
M łoda k o b ie ta  ro b iła  w szystko , by  go od 
tego odwieść, jednak nie mogła skłonić dziec­
ka do p o zo stan ia  n a  m iejscu.

„W ykorzystujcie czas, bo d n i są z łe” -  
jeszcze raz pow tórzył pastor. „Gdzie jest ten  
w erset?” -  zajrzała do Biblii siedzącego obok 
m ęża. Była o tw a r ta  n a  Liście do Efezjan. 
Przebiegła w zrokiem  po stronach . Z atrzy­
m a ła  się n a  p ią ty m  rozdziale . Tak, to  te n  
frag m en t: Obudź się, który śpisz i powstań  
z martwych, a zajaśnieje ci Chrystus. Baczcie 
więc pilnie, jak macie postępować, niejako nie­
mądrzy, lecz jako mądrzy, wykorzystując czas, 
gdyż dni są złe. Dlatego nie bądźcie nierozsąd­
ni, ale rozumiejcie, jaka jest wola Pańska. W te­
dy w łaśnie poczuła, że Bóg kieruje te  słowa 
specjalnie do niej: do zm ęczonej i zn iechę­
conej uciążliw ym i dolegliwościami kobiety.

... wykorzystując czas, gdyż dni są złe. O tak, 
wszystko się zgadzało: nie tylko dni były złe, 
ale przede wszystkim noce!... rozumiejcie, jaka 
jest wola Pańska. „Jaka więc jest Twoja wola 
Panie? Pokaż mi, jestem  gotowa. Tak, myślę... 
że w końcu jestem  gotowa ją przyjąć” -  m o­
dliła się gorąco po powrocie do domu. D otar­
ło do niej, że m arnow ała swój czas. Trwoniła



sam otne godziny, gdy choroba w ybudzała ją 
ze snu. Zużywała je na bezowocne rozm yśla­
n ia  i bezcelowe narzekanie. A przecież do­
okoła było tyle do zrobienia!

N a m yśl p rz y sz ła  jej m ło d a  k o b ie ta  
z dzieckiem , siedząca za n ią  podczas n ab o ­
żeń stw a . Nic o niej n ie  w iedz ia ła , oprócz 
tego, że jej m ąż w yjeżdżał do pracy oddalo­
nej o 300 kilom etrów  od dom u i czasam i nie 
w raca ł n aw et n a  n iedzie lę . D ziecko rosło  
p rak ty c zn ie  bez ojca, a n ied o św iad czo n a  
m a tk a  z tru d em  radziła  sobie z ruchliw ym  
chłopcem . „Trzeba się m odlić o zm ianę ich 
sytuacji, to  przecież nie je s t dobre dla m a ł­
żeństwa!” -  pomyślała z nagłym  przypływem 
tro sk i o los tej rodziny.

Albo sta rszy  b ra t Edward... Kiedyś p rzy­
gotow yw ał tak ie  p iękne kazan ia. Pam ięta, 
jak bardzo poruszały  ją jego usługi. Śpiewał 
też  w spaniale , naw et nie po trzebow ał m i­
krofonu -  jego m ocny teno r n iósł się daleko 
przez o tw arte  okna kaplicy. Ale to  było w ie­
le la t tem u. Teraz jest już bardzo  schorow a­
ny. Zaraz, w jakim  on jest wieku? Na pew no 
już ładnych parę lat tem u przekroczył osiem­
dziesiątkę. A przecież nigdy nie opuszczał 
nabożeństw , choć w idać było, że przyjście 
w niedzie lny  po ranek  je st d la  niego dużym  
wyzwaniem. Zwróciła osta tn io  uwagę na to, 
z ja k im  tru d e m  się p o ru sz a . Tak, on  te ż  
po trzebuje w sparcia m odlitwy.

A pastor? Kiedy ostatnio w staw iała się za 
n im  o m ądrość, Boże prowadzenie, o siły do 
służby? Nie pam ięta, chyba dawno... bardzo 
dawno. Koniecznie też m usi zacząć wspierać 
nauczycieli szkółek niedzielnych. Tyle dobre­
go rob ią, a p raw ie n ik t tego n ie  zauw aża, 
łącznie z nią samą. Ktoś przecież m usi o nich 
pam iętać! I tym  kim ś pow inna być ona!

Tej n iedzieli o tw orzyła szufladę b iurka 
i w yciągnęła  czystą , d u żą  k a r tk ę . W zięła 
długopis i zaty tu łow ała „Lista m odlitew na”. 
N astępnie w ypisała w punk tach :
1. M łode m ałżeństw o  z dzieckiem .

2. Pastor.
3. W ujek Edward.
4. Nauczyciele szkółek  n iedzielnych: Ania, 

L ilianna, Renia, Olek, Zbyszek.
I ta k  się zaczęło... Z tygodnia n a  tydzień  

lis ta  w ydłużała się. Przecież było tyle spraw  
do w yproszenia u  Boga! Im bardziej się roz­
g lądała , ty m  więcej d ostrzegała  ich wokół 
siebie. I tym  mocniej u tw ierdzała się w p rze­
konan iu , że m oże pom óc. W  zły d la  siebie 
czas, zam iast leżeć i patrzeć  w  sufit, m oże 
zrobić coś dobrego!

I w łaśn ie dlatego, w tę  lipcową noc Bo­
żena  n ie  tkw i, ta k  jak  k iedyś, bezm yśln ie  
p rzy  oknie. Nie denerw uje się już n a  b lask 
księżyca wpadający do sypialni ani nie p rze­
skakuje p ilo tem  z telew izyjnego k a n a łu  n a  
k anał. O tw iera szufladę i w yciąga z łożoną 
n a  czworo k artkę .

W łaściw ie n ie  m usi jej wcale otw ierać, 
bo w szystkie pozycje zna przecież na pamięć. 
N iektóre są zakreślone zielonym m azakiem , 
a z b o k u  w id n ie je  n ap is  „C hw ała Bogu!”. 
W  te n  sposób zaznacza sprawy, o k tó re  nie 
trz e b a  się już  m odlić . Tak je s t z m a łż e ń ­
stw em , za jm ującym  p ie rw sz ą  pozycję n a  
kartce. Nareszcie są razem! M łody m ąż zna­
lazł pracę w  mieście. W  końcu w spólnie wy­
chow ują dziecko, a ona cieszy się, w idząc, 
jak  w  n iedzie lny  p o ranek  ro d zin a  w chodzi 
razem  do kaplicy. Nie zabiega też  już o w uj­
ka Edwarda, ponieważ odszedł kilka tygodni 
tem u do dom u swego Pana an i o dziecko dla 
m a łżeń stw a  pragnącego go od w ielu la t. Te 
sprawy Bóg w swojej wielkiej dobroci i mocy 
rozw iązał. N atom ias t o inne  trze b a  m odlić 
się n a d a l. M odlić, d o p ó k i n ie  p rz e m in ie  
o s ta tn i zły  dzień  i o s ta tn ia  noc.

Więc Bożena zapala lam pkę, klęka przed 
swoim łóżkiem  i zaczyna: „Panie mój i Boże, 
dziękuję za kolejny dzień, k tó ry  m i darow a­
łeś w swojej łasce. Niech z każdej mojej chwi­
li p łyn ie  Ci chw ała i cześć...”
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Zofia Miriam Orlik
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Przez wieki ludzie mieli złe wyobrażenie o Bogu. 
Dlaczego tak się stało? Kto z takim uporem przed­
stawia ludzkości fałszywy obraz Stwórcy? Spróbujmy 
się nad tym zastanowić.

W raju pierwsi ludzie mieli absolutną ufność do 
Boga. Kochali Go. Mieli z Nim stałą społeczność. Co 
się jednak stało, że ich zaufanie zostało podważone? 
Komu na tym zależało? Było to dzieło szatana. Od 
tego czasu ludzie mają fałszywe wyobrażenie o Bogu. 
Niewłaściwy obraz Boga destrukcyjnie wpływa na 
ludzkie życie, a Jemu samemu sprawia ogromną 
przykrość.

Faryzeusze uważali, że Bóg jest niedostępny 
i surowy, więc raczej nie trzeba się z Nim kontaktować. 
W ten sposób stworzyli własny, hermetyczny krąg 
wyznawców. Zdołali uzyskać wysoki poziom ze­
wnętrznej moralności, ale byli tylko pozorantami. 
Pan Jezus bardzo szybko ich rozszyfrował, nazywa­

jąc pobielanymi grobami. Przykładali oni dużą wagę do rzeczy duchowo nieistotnych, zaś do ważkich odno­
sili się kpiąco. Błędne pojmowanie istoty Boga odbijało się negatywnie na stosunku do Niego. Ograniczało 
faryzeuszy w potrzebie wielbienia Go i służenia Mu z potrzeby serca. Służba Bogu nie przynosiła tym ludziom 
radości, ponieważ duchowo była im obca. Faryzeusze nie darzyli „swojego” Boga miłością, dlatego ich re- 
ligia była monotonna, ponura, rytualna, nudna i martwa.

/Vasae юцсЬміС-піе. ô '¿źcgu, poznanie. рмшЪц о /Уім, та 
одімиіпц юрЩю па k iz ia lt  naszej юіаіщ. ^Decyduje, czy będzie 
ona żywa, przepełniona obecnością Zbawiciela, czy też mar­

twa, tradycyjna, ograniczana do niedzielnego obrzędu.

Niestety, znaczna część chrześcijan odziedziczyła mentalność faryzeuszy, ich surowość i drobiazgowość 
w pielęgnowaniu przepisów, ponuractwo płynące z konieczności nadawania rangi rytuałom pozbawionym 
duchowego życia. Przyczyna podobnej postawy wobec Stwórcy zawsze była taka sama. Fałszywy obraz 
Boga, zniechęcający człowieka do poszukiwania z Nim bliskiej, osobistej relacji.

Pamiętam moje dzieciństwo. Mama była bardzo pobożną katoliczką. Gdy byłyśmy z siostrą niegrzecz­
ne, natychmiast „uruchamiała” Pana Boga, jako skuteczne narzędzie wychowawcze, grożąc, że nas suro-
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wo ukarze za nieposłuszeństwo. Taka właśnie była i jest mentalność ludzi religijnych. Są nadmiernie 
surowi wobec otoczenia, jak Bóg, w którego wierzą. Boga używają do straszenia dzieci na równi z Babą Jagą.

Człowiek instynktownie wzoruje się na obrazie Boga, jaki zna, jaki mu został przekazany. Wielu ludzi 
wskutek tego wyobraża Go sobie jako surowego, rygorystycznego sędziego, czekającego tylko na okazję, 
aby przyłapać człowieka na przekraczaniu przepisów i dołożyć mu z nawiązką za nieposłuszeństwo. We 
własnym życiu w stosunku do otoczenia, starają się Go w najlepszej wierze naśladować.

Istnieje dość liczne grono ludzi, którzy kojarzą Boga ze światem niedoli i nieszczęść. Sama spotykam 
się z taką pseudochrześcijańską postawą, która jest po prostu odmianą faryzeizmu. Tacy ludzie wolą być 
religijni aż do bólu, byle tylko nie „dźwigać krzyża Chrystusowego”. Kto wie, ile mieści się w Nim „ciężar­
ków i pułapek” zastawionych przez takiego Boga? Jeszcze Pan Bóg, jakiego znają, po kryjomu doczepi je 
do ich krzyża! Oj, co wtedy będzie? Strach przed takim Bogiem, obawa i nieufność, każą trzymać Go na 
bezpieczny dystans. Zycie chrześcijanina jest postrzegane jako ponura i monotonna dola, podporządko­
wana bezdusznemu Ojcu, który wiele oczekuje od człowieka, a niczego nie daje mu w zamian. Staruszek 
Bóg ma długą siwą brodę -  nie dowidzi i nie dosłyszy -  myślą. Ponadto jest skory do gniewu, surowy, 
wybuchowy i zgorzkniały. Trudno jest Go zadowolić. Jest to w końcu staruszek, więc nie ma się co dziwić, 
że zachowuje się, jak ludzie w podeszłym wieku.

Przyjacielu, tak było ze mną. Przed moim nawróceniem byłam jak faryzeusze -  człowiekiem tylko 
religijnym. Nie znałam osobiście Boga. Owszem, na wszelki wypadek szanowałam Go, aby nie narazić się 
na Jego gniew. Wolałam nie dać się zaskoczyć i złapać na gorącym uczynku. Przyznam się, że pomimo 
tego, Bóg mnie zaskoczył w najbardziej nieoczekiwany sposób. Przygotował dla mnie niespodziankę, 
która przeszła moje najśmielsze oczekiwania, a był nią dar zbawienia. Bóg ukazał mi się jako światłość 
mojego życia. Sam Wszechmogący Bóg dał mi się poznać przez swojego Syna. Zobaczyłam Go zupełnie 
inaczej, niż malowała Go wiara ojców. Okazał się Miłością, Przebaczeniem, Drogą i Zbawieniem.

Nie tylko ja jestem Nim zafascynowana. Ci, którzy doświadczyli Jego łaski, żyjąc w bliskości z Nim, 
twierdzą, że jest najbardziej ujmującą ze wszystkich żywych istot, jakie poznali w życiu. Prawdziwy Bóg 
ma również ogromne poczucie humoru.

Zaskakuje człowieka swoimi rozwiązaniami problemów. Życie z Nim pozbawione jest monotonii i tzw. 
szarzyzny dnia codziennego. Ci, którzy Mu ufają, nie zawiodą się. Jego łaska i miłosierdzie górują zawsze 
nad wymaganiami prawa. Bóg obcuje z tymi, którzy do Niego należą w bezpośredni, prosty i otwarty 
sposób. On uzdrawia duchowo i fizycznie, daje udręczonej ludzkiej duszy odpoczynek i pokój. Jest stały 
i niezmienny -  Wczoraj, dziś i na wieki, zawsze ten sam ( Hbr 13,8). Nie zadawala Go połowa ludzkiego 
serca. Nie satysfakcjonuje Go zewnętrzna pobożność. Jest Bogiem zazdrosnym o ludzkie serce (2 Mż 20,5 
oraz 2 Kor 11,2). ,

Jako dobry Ojciec napomina i karci swoje dzieci. Nigdy jednak nie wymaga od nas czegoś, co prze­
kraczałoby nasze możliwości. Rozumie naszą ludzką niedoskonałość i ułomność, dlatego poucza, wska­
zuje właściwy sposób wykonywania swojej woli. Docenia ludzki wysiłek w tym względzie. Kocha nas 
takimi, jakimi jesteśmy.

Dlaczego wobec tego tak wielu ludzi nie chce wyzwolić się z wypaczonych wyobrażeń o Bogu? Ponieważ 
prawda podkopuje ich wolność osobistą. Ze służby Bogu czynią uciążliwy i ponury obowiązek, poprzez 
który odbierają własną chwałę. Natomiast tych, którzy entuzjastycznie służą Bogu, uważają za fanatyków. 
Nie pozwalają Bogu uczestniczyć w tym wszystkim, co sami robią. Gdy uczynią coś nadzwyczajnego, 
przypisują to własnym umiejętnościom, sprytowi, zapobiegliwości. W tych samych okolicznościach dziec­
ko Boże powie: „Zrobiłem to dzięki pomocy Pana. Było trudno, ale prosiłem Go o pomoc i On mi pomógł”.

Drogi czytelniku, jeśli jesteś pod presją tradycji religijnej, zobowiązującej cię do pełnienia tzw. dobrych 
uczynków, byłoby dla ciebie dobrze, gdybyś wyrwał się z tego kręgu nacisku duchowego i zrobił coś, do 
czego zachęca Słowo Boże. Skosztuj jak dobry jest Pan, a zobaczysz, że Jego brzemię nie jest uciążliwe. 
Czasami może nas doświadczać, to prawda, lecz także wtedy czyni to z sercem. Jak czuły ojciec raduje się 
z dziecka, nie bacząc na jego wady i słabości, ale w swej mądrości pragnie je skorygować. Niektórzy są 
zażenowani tym, że Bóg wszystko wie, zna każdą naszą myśl, każdy nasz zamysł.

44 Samarytanka 1/2014 (105)



Bóg jest cierpliwy i zawsze m a dobrą wolę wobec nas. Bardziej Go ucieszymy, gdy poddam y się Jego woli
niż gdy będziemy zabiegać, aby stać się dobrymi, lepszymi i jeszcze lepszymi niż jesteśmy. Pan chce, abyśmy 
przyszli do Niego tacy, jacy jesteśmy, abyśmy zdjęli maski i nie udawali kogoś innego. Bóg chce nas przyjąć 
ze wszystkimi naszymi ludzkimi ułomnościami. Chce, abyśmy przychodzili przed Jego tron z przekonaniem, 
że On ma moc dokonać zmian w naszym życiu.

i zaooferował mi swoją łaskę. Powiedział, przez swoje Słowo, że chce zamieszkać w moim sercu, wsiąść 
do łodzi mojego życia, karmić mnie wodą życia, dać mi Ducha Świętego, zbawić mnie. Jakże mogłabym

Otwórzmy Biblię w miejscu, gdzie apostoł Jan opowiada o tym, jak uczniowie Pana Jezusa, płynąc po 
morzu, mieli trudności w osiągnięciu wybranego brzegu (J 6,16-21). Z relacji tej dowiadujemy się, że 
wypłynęli na morze z zamiarem dotarcia do Kafarnaum. Mieli łódź, niezbędne doświadczenie i obrany 
cel rejsu. Nie mieli jednak w łodzi Jezusa.

Nieprzypadkowo Nauczyciel wysłał ich samych w ten rejs. Jako Jego uczniowie potrzebowali w życiu 
stałej obecności Pana. Pan Jezus przygotowywał ich w ten sposób do bycia prawdziwymi i dojrzałymi 
chrześcijanami. Była więc to następna lekcja, która miała ich tego nauczyć.

Wypłynęli na morze w kierunku Kafarnaum, nie spodziewając się niczego nadzwyczajnego. Tyle razy 
odbywali podróż po tym akwenie. Jednak ta podróż ich zaskoczyła. Zapadła ciemność. Utrzymywanie 
właściwego kursu było skomplikowane. Zerwał się silny wiatr, morze się burzyło, a łódź była miotana 
przez fale na różne strony. Dotarcie do wybranego celu stawało się coraz trudniejsze.

Zastanawiając się nad głębią tej historii, możemy dokonać pewnych porównań. Co oznacza morze? 
Jest to obraz świata. Płynącą po nim łódź można porównać do życia ludzkiego. Gdy do tego obrazu doda­
my jeszcze inne okoliczności, jak ciemności i fale rzucające łodzią tu i tam -  mamy doskonałą ilustrację 
swojego życia na ziemi.

Pewnego dnia ten wspaniały Bóg w osobie Jezusa Chrystusa znalazł mnie w tym świecie

odmówić? Tym bardziej, że wcześniej szukałam Go wszędzie. To była Jego odpowiedź na pragnienie 
mojego serca. Bóg jest naprawdę hojny. Jego szczodrobliwość nie ma granic.

міІ$іа*сл\і фіцпцс lobzią lubzkíeqc лцсіа.
<гСцмсяа$ем tÝzeba jeszcze wiedzieć, 

dckąd się płynie, znać kurs Ićdzi. 
^brzeba być pewnym, że kt**s jesi

¿Wcześniej Myślałam, że pe p*ćstu

/HnósŁwć ludzi próbuje „wiosłować w świecie bez /Jezusa, 
więc sa miotani, jak  Łupinki otzecha po wzburzonym oceanie, 

/^postoi 'Paweł mówi o tych ludziach, że nie mają nadziei.
bo są bez 'boga na świecie. c~Co cale ich nieszczęście, 

bo bez żywego boga u boku człowiek jest zgubiony.
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Niedobrze jest, gdy człowiek podąża przez życie bez Jezusa. Wtedy sam toczy walkę z falami. Prze­
kracza ona ludzkie możliwości. Skutkiem tego człowiek złorzeczy wszystkim dookoła. Męczy się, gdy 
w łodzi nie ma Pana, a dookoła panuje ciemność. Dotarcie do wielu obranych celów jest wówczas niemoż­
liwe. Niezależnie od czynionych wysiłków, upragniony cel będzie pozostawał nieosiągalny.

Niektórzy ludzie wytyczyli sobie w życiu dokładny cel, z wszelkimi szczegółami. Pragną za wszelką 
cenę dotrzeć do niego. Tym wymarzonym brzegiem może być czyste i spokojne sumienie, osiągnięcie 
wewnętrznego pokoju bądź poczucie spełnienia. Inni „żeglują”, aby potwierdzić własną wartość i przy­
datność, zdobyć pełną akceptację, znaleźć prawdziwych przyjaciół. Sami kosztem wielkich wyrzeczeń 
usiłują dotrzeć do jakiegoś upragnionego brzegu i nie mogą się doczekać finału podróży. Niektórzy „wio­
słują” już bardzo długo i są, jak uczniowie Jezusa na morzu, bardzo utrudzeni. Nachodzi ich zniechęcenie 
i nawet załamanie. Ludzie o tzw. niezłomnych zasadach, chcąc być porządnymi, lepszymi, walczą z falami, 
które obrazują grzech. Walka ta jest bezskuteczna, bo bez Jezusa człowiek jest wydany na jego pastwę!

Wróćmy ponownie do uczniowskiej łodzi na morzu, gdyż stało się tam coś bardzo ważnego, coś, co 
radykalnie zmieniło sytuację. Przyszedł Jezus! Przybył na ratunek, aby pomóc swoim uczniom dopłynąć 
do celu. Nie zapomniał o nich, nie zostawił ich na pastwę losu, nie spóźnił się ze swoją pomocą. Przecież 
On nigdy nie zawodzi. Zawsze przychodzi w porę. Przyszedł, aby uczynić to, czego sami nie byli w stanie 
zrobić. Jego kojące słowa: Nie bójcie się, bo Ja jestem, wniosły pokój do ich zatrwożonych serc. Mieli już tak 
bardzo dosyć samodzielnego podróżowania, że zaprosili Jezusa do łodzi. My także pójdźmy za ich przy­
kładem i przestańmy samotnie zmagać się z przeciwnościami. Nie należy się martwić.

Drogi przyjacielu, nie bój się burz i sztormów w twoim życiu. Nie tylko fale przeciwności działają w tym 
świecie, nie tylko diabeł na nim działa. Nie patrz na zło, które on czyni. Spójrz na Jezusa, na cudownego 
Zbawiciela, najlepszego sternika. On przez Swoją śmierć pojednał świat z Bogiem, zmartwychwstał i w 
Duchu Świętym przychodzi do nas, aby nam pomóc, wesprzeć w potrzebie.

wsiabt 7)6 Іб2)яі, zapvôsaôny piřanz исипіси), 
siata się ■zbumiwająca! A ć2)ź č? Dazu ^¡Dz^bita 

2)6 brzegu, 2)6 kt6D<Lq6 płynęli.
^Рбмімб že bytí 2)6śu)La2)ez6nymL юібstazzami, 

im samyм byte baiûze tDuTtnô 6siqgnqć cel, 
ale w бЬеспевсі S}ezusa — TtetaHi 2)6 brzegu bezpiecznie. 

On zatvsze wskazuje Tłcgę wyjścia...

Z tej historii możemy wyciągnąć tylko jeden słuszny wniosek. Koniecznie potrzebujemy obecności 
Pana Jezusa w łodzi naszego życia. Nie wystarczy tylko wiedzieć, że jest On Zbawicielem świata. Trzeba 
Go zaprosić do łodzi swojego życia i oddać ster w Jego ręce. Przestań się więc męczyć życiem, tą walką 
z falami. Tracisz całą energię, denerwujesz się lub czasami godzisz się na taką dolę. A po co? Zaniechaj 
działań na własną rękę i posłusznie poddaj się Ewangelii Chrystusowej. Popatrz na tę scenę raz jeszcze. 
Gdy uczniowie wpuścili Pana Jezusa do łodzi, wtedy dopiero przybili do brzegu. Twoja łódź -  podobnie 
-  osiągnie cel, gdy zaprosisz do niej Pana. On czeka! Niezależnie od różnych dążeń o charakterze tymcza­
sowym, wszyscy mamy jeden, podstawowy. Jest nim zbawienie w Jezusie Chrystusie -  życie wieczne. 
Dopóki jednak nie zaprosimy Go do naszej łodzi, nie oddamy steru w Jego święte dłonie, dopóty cel ten
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będzie nieosiągalny. Nie mamy też żadnej pewności, że bez Jezusa uda się nam osiągnąć jakikolwiek inny 
cel o charakterze doczesnym. Czeka więc nas podwójna strata.

Gdy płyniemy spokojnie po morzu i słońce świeci, może się nam wydawać, że obraliśmy właściwy 
kierunek. Ale co się stanie, gdy zapadnie ciemność i nastanie burza? Wiele łodzi w takich warunkach 
zatonęło wraz z pasażerami, gdyż nie było w nich Jezusa.

Nasza łódź, dzięki łasce Bożej -  jeszcze płynie, jeszcze utrzymuje się na powierzchni wody. Nie ryzy­
kujmy dłużej. Nie trudźmy się sami, bo to nie ma sensu. Bez Jezusa płyniemy donikąd, gdyż tylko w Nim 
jest wszelka nadzieja. On jest Drogą, Prawdą i Życiem.

Zwróćmy uwagę na to, że Jego oferta może się już nigdy dla nas nie powtórzyć. Nie mamy żadnej 
gwarancji, że wśród życiowych sztormów zjawi się ponownie! Możemy nie mieć więcej okazji, aby zapro­
sić Go do łodzi naszego życia i odstąpić Mu najważniejsze miejsce przy sterze. Nie łudźmy się, że płynąc 
bez Jezusa, jesteśmy panami naszej łodzi. Gdy nie ma z nami Chrystusa, to z całą pewnością sternikiem 
łodzi jest szatan. Pamiętajmy -  on jest kłamcą i ciągle stara się nas przekonywać, że nie jest z nami tak 
źle, że naprawdę nic złego nam nie grozi i że wszystko, co posiadamy, zawdzięczamy sobie. Niezależnie 
od naszej świadomości, naszej woli, wywiera na nas wpływ, a cel jego zabiegów jest prosty. Szatan chce, 
aby nasza łódź błąkała się po wodach tego świata, nie znajdując pewnej przystani, by w końcu poszła na 
dno, bez żadnej nadziei. Na szczęście, dzięki łasce Bożej jest dla nas ratunek.

Gdy Pan wkracza w nasze życie na nasze zaproszenie i zajmuje naczelne miejsce, zwodziciel musi się 
z niego wynieść. Zaproś więc szybko, przyjacielu, Jezusa do swojej łodzi, a dotrzesz do celu i żadna burza 
cię nie przestraszy. Dedykuję ci pieśń, która o tym mówi...

¿ 3  ш дісі wichcÝ całun tka, ůkrytva пім mą lobi,
'~pôb môim stwcM ciche foala tk a  i sz&pcxc: wýóc, ach wýóc. 
/ } а  ns bat nieznaną tak  wzbijam swój tisweżny wzssek, 
''przez web еЬм^іц, chmtiiHf, теепц misek, ja  jatyną w bat... 
Chciałbym, ach, chciałbym ju ż zatrzym ać łebzi bieg. 
Otniknąć życia tege giseźnych burz i wyjść na pewien brzeg, 
A.ecz że mnie życia wciąż unosi waHki pisąb,
^T-y, S}ezu, wywiebź mnie na pewny łąb,
<гТ'у bąbź stebnikiem mym!



Ciasteczka owsiane
Składniki:

1 szk lanka p ła tków  owsianych 
1 szk lanka m ąki 
% szk lank i oleju
1 szk lanka o trębów  pszennych lub ow sianych 
Уі szk lank i słonecznika, goi,
У2 szk lank i siem ienia lnianego 
1 jajko
1 szk lanka soku jabłkowego 
1 łyżeczka p roszku  do pieczenia 
szczypta soli 
1 łyżka m iodu

Sposób wykonania:
Jajko, olej i sok połączyć. N astępn ie dodać suche sk ładn ik i i w ym ieszać do­

kładnie. Zostawić n a  10 m inut. Formować ku lk i i n a  blaszce w yłożonej papierem  
układać je, nieco spłaszczając. Piec około 15-20 m in  w  tem p. 200 s to p n i C.

Sałatka jarzynowa
Sposób wykonania:

D elikatn ie wym ieszać: 6-10 jaj ugotow anych n a  tw ardo  i pokrojonych w ko ­
steczkę, seler konserwowy, an an as  w kaw ałkach, paprykę konserw ow ą pokro jo­
ną w kosteczkę, fasolkę ciem ną z puszki, cebulkę pokrojoną w kosteczkę, majonez. 
Smacznego!
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Spotkania W następnym
W najbliższym  czasie  spo tkania  z C zyteln icz­
kami „S am ary tank i” p lanu jem y w n a s tę p u ­
jących m iejscow ościach: Ja s trzęb ie , Radom 
i S tarachow ice.

Jastrzębie, ul. Kościelna 1 
te l. 32 473 67 76
sobota , 1 m arca , godz. 11.00-16.00 
tem at: B iblijne s e k r e ty  k o b ie c e g o  p iękna
wykł. red. Tatiana Ilczuk-Hydzik

Radom, ul. O kulickiego 9A 
te l. 603 752 530
sobota , 8 m arca , godz. 15 .00-19.00 
tem a t: Być k o b ie tą  z ró w n o w a ż o n ą  
em o c jo n a ln ie
wyki. red . T atiana Ilczuk-Hydzik

Starachowice, ul. W ierzbow a 54 
te l . 41 273 35 37
niedzie la , 9 m arca , godz. 13.00-17.00 
tem at: B iblijne s e k r e ty  k o b ie c e g o  p iękna
wykł. red. Tatiana Ilczuk-Hydzik

Jeżeli je s te ś  zainteresow ana poruszaną w  naszym  
czasopiśm ie tem atyką, jeże li m asz problem  
i potrzebujesz m odlitwy lub porady duszpasterskiej, 
napisz do nas na adres:

Zapraszam y na n aszą  stron ę  
w w w .ch m k .k z .p l

numerze:
Przeszkoda w moim małżeń­
stwie
M łoda m ę ż a tk a ,  E rin , z m a g a ła  s ię  z w ie lo ­
m a  tr u d n o ś c ia m i w  sw o im  m a łż e ń s tw ie .  Była 
p rz e k o n a n a ,  ż e  Bóg d a ł j e j  m is ję :  z m ie n ić  
m ę ż a  n a  le p s z e .  P o n ie w a ż  o b o je  by li u p a r ty ­
m i lu d ź m i, z  ła tw o ś c ią  m o ż n a  s o b ie  w y o b ra ­
z ić , j a k  w y g lą d a ło  ich  c o d z ie n n e  ż y c ie . Była 
p rz e k o n a n a ,  ż e  g łó w n ą  p rz e s z k o d ą  d o  s z c z ę ­
ś liw e g o  ż y c ia  j e s t  j e j  m ą ż . To h is to r ia  o  ty m , 
j a k  Bóg p o k a z a ł j e j ,  ż e  p rz y c z y n a  le ż y  g d z ie  
in d z ie j  i w  ja k i  s p o s ó b  p o m ó g ł j e j  p o k o n a ć  t ę  
p rz e s z k o d ę .

Jak modlić się o swoje dzieci?
N ancy  p o d a je  k ilk a n a ś c ie  w sk a z ó w e k , ja k  c o ­
d z ie n n ie  m o d lić  s ię  o  s w o je  d z ie c i ,  w n u k i czy  
p ra w n u k i. S ą  o n e  o p ra c o w a n e  n a  p o d s ta w ie  
w e r s e tó w  b ib lijn y c h  i w  b a rd z o  p ra k ty c z n y  
s p o s ó b  m o g ą  p o m ó c  w  m o d litw ie  o n a szy ch  
n a jb l iż s z y c h .

Jedno czarne i jedno białe
N ie sa m o w ite  ś w ia d e c tw o  m a tk i p ię c io rg a  
d z ie c i ,  k tó r e j  Bóg o b ja w ił  w e  śn ie , ż e  b ę ­
d z ie  m ia ła  m o ż liw o ść  z a a d o p to w a ć  d w o je  
d z ie c i  z U gandy. P o c z ą tk o w o  m y ś la ła , ż e  
to  zw y k ły  se n  w y n ik a ją c y  z f a k tu ,  ż e  m ia ła  
k ie d y ś  p ra g n ie n ie ,  by  z a a d o p to w a ć  d z ie c k o . 
Z te g o  ś w ia d e c tw a  d o w ie m y  s ię , ja k i  n ie z w y ­
kły p la n  m ia ł Bóg d la  d w ó jk i d z ie c i  o ra z  r o ­
dziny , k tó r a  b y ła  g o to w a , by  p ó jś ć  z a  J e g o  
g ło s e m . To ś w ia d e c tw o  b ę d z ie  z  p e w n o ś c ią  
o g ro m n ą  in s p ir a c ją  d la  ro d z in , k tó r e  z a s t a ­
n a w ia ją  s ię  n a d  p o d ję c ie m  d e c y z j i  o  a d o p c ji .

Samarytanka
Skrytka pocztow a 17, 43-430 Skoczów  

te l. 33 853 24 17 
e-m ail: tatiana.hydzik@ gm ail.com
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